
Nf. 49. We Lwowie Czwartek dnia 18 Lutego 1892. Rok XXV.
B iii. i  t ^ d s k o j l  f . l i c  n a i k ł  F o l s k i f t g o "  P la c  M&ri&ck' 

l ic* b i b i 7.
"nadpłata wjnosi we Lwowie rocznie 18 rir. — Rokrocznie 

ro( nue 9 akr. — kwartalnie 4 złr. 50 et - v
1 U 50 et.

prtosrłką poeztp.wą w państwie auitrj tctiem, roumi# 
i ł  rir. — półrocznie 12 zkr. — kwartalnie 6 *li —
miesięcznie 2 mt.

* prMayłką pocztową la panice; do całych Niemie 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gt. 
de Francji, Anglii, Włoch i Szwąjeaiji rocznie #0 
franków — .. wartalaie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów
k o p i s ó w  L e d a h c j a  n i e  z w r a c a

Talafon Redakoji 171.

Przeifłatę I ogłoszeni? p r z y ^ j a  f 0 Lwowie
B in re  A d m ln ie tra e ji „ D z iF ru iiu  P o '* * * ™ *  r, " Cl y s , . v. l :  

liczb a  1 1 7  w dom u t . n » Ki*-!*! w ,  w nTT  * -*-*<» Vłv  rr iłdaa p

Vof';ei (Gtt* y- w*!---H. Schalek; A. Oppeiik HudoU Mocse w. y. rin ■

wychodzi codziennie nie wytaczając niedziel i świat o 8. rano

Frankftirc e Kolonji Iiia»en*tein et V0fl«- 1 ij t  
fruaee; 1 Hamburgi: E*r-.]v et Lfebmapn. w w r. 
eraw io. Keicltn an i F rendiir. W P»r,>» (j 
B ie  des saints Perósi 81.

Of/oMenn przyjmuje się za opłata 6 centów od jedaer* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prjwatna Korespondencja i nekrologi 1 9  et. od wiersza
Drobna ogłoszenia 1 !/, centa od wyrazu Pomieszkanie 

sklepy po 1 e t od wyraża.

<

0

Reklamy w rubryce Nadrstane 20  ct. od witraża.

Odroczenie ugody.
Lwów 17. lutego, 

i  U goda czesko niem iecka nie przestaje ani na
ck gllfi^być głów nym  przedm iotem  dyskusji pu 

P u b lic y s ty c z n e j  w prasie przedlitaw skiej. R ozpraw y 
parlam entarne  we W iedniu schodzą na plan 
drugi.— probierzem jpolitycznym  są na razie jeszcze 
spraw y czeskie. In icjując rokow ania ugodowe, 
Hrabia T» affe nie przew idział zapew ne wszy 
ztkich truaności i nie sądził ab y  rozpoczęte 
przezeń dzieło po dość pomyślnym wstępie tak  
zmutnego doczekało się końca. Dzisiaj rzeczy 
Stoją tak , że o przeprow adzeniu ugody ani my- 
zleć nie mokną. G dybv naw et h rab ia  Taaffe naj- 
*ywszemi b y ł ożywiony cnęciami, gdyby najusil- 
niejszycb dokład t ł starań gwoli przeprow adzenia 
ustaw, w ynika.ącycb  z konferencyj w iedeńskich, 
u i łow ania te  m nsL łyby  spełznąć na niczem. 

■  U goda — naturalnie mówimy o tej, k tórą przy- 
H . gotowano we W iedniu — je s t dzisiaj nie do prze- 

prow adzenia. N aw et na w ypadek , g d y b y  gar- 
ztk i Staroczecbów , k tóra jeszcze w sejmie pozo­
stała i gdyby grupa posłów z większej posiadło­
ści ziem skiej chciała pozostać w ierną daw nem u 
przyrzeczeniu, g dyby  swojemi głosami chciała 
popierać przedłożenia rządowe, wątpić się godzi, 
żali ugoda m ogłaby przyjść do skutku.

Reprezenti ntami nerodu czeskiego, a p rzy ­
najm niej przew ażnej jego wi»kszości, są dzisiaj 
Młodoczesi, a oni o konferencjach w iedeńskich 
ani słyszeć nie chcą. Bez woli i bez głosów mło- 
doczeskicb nie ma ugody —  a cóż dopiero, skoro 

L ta k ie  Staroczesi i feudalna szlachta, ulegając 
woli narodu, posłuszni prądowi, ja k i się obudził 
w szerokich w arstw ach ludności, oświadczyli się 
* całą stanowczością przeciw dalszem u rozka­
w a łk o w an a  ustaw  ugodowych i dom agają się 
przeprow adzenia ich w całości, a tem samem cza- 
zowego ich odroczenia D ecyzję lę uw ażam y za 
aupełnie usprawiedliwioną i uzasadnioną. Od cza- 
su podpisania protokołów konferencyj wiedeń 
skich zaszła w stosunkach politycznych w Cze 
cJlac1, zm iana tuk zasaunicza i ta k  radykalna , 
że skutki jej muszą z natury  rz .c z y  także  odbić 
się na  dalszych losach ugody.

W szy stk a  w ybory, jak ie  się odbyły  w Gze- 
. kacu od czfttm konferencyj w iedeńikicch, do^io  

... dły) *e naród tej ugody nie chee. Staroczesi 
muszą się z tym  faktem  liczyć. Stoją oni wobec 
a lte rn a ty w y  r wiŁw wtw+y4 ■ »  n j ,  alka muwwmm

t m
I prowadzić bez odwołania się do sejmu. Że to 
1 by *0 pogwałceniem  ustaw  i pri tok ołów wiedeń 

skieb,-to  jest dla w szystk ich  widocznem. Pro to­
koły konferencyj w iedeńskich zaw ierają w yraźne  
postanowienie, że elaborat komisji, przygotowują ■ 
oei nowy podział okręgów politycznych, należy 
przedłożyć sejmowi do zaopinjow am a. W brew  
opinji sejmu, rząd chyba tego podziału przepro­
wadzić nie zechce, bo nie może być jego inten- 
cjTi gw ałt' m nar? u ać ugodę. Musi on się dzisiaj 
liczyć z wolą Czechów i ugodę odroczyć.

ngodę, jeżeli nie chcą głosować wprost przeciw 
.• projektom  rządow ym , lan e j drogi wyjścia nie ma 

Po długich nam ysłach Staj oczesi w ybrali d ragą  
ewentualność i dobrze zrobdi. Nie godzi się stron­
nictwu, k tóre przez tyle lat było w yrazem  opinji 
panlicznej, k tóre  tyle dla narodu na polu m ro- 
dowem i po llycznem  zdziałało, stawać od razn 
przeciw  jednom yślnej prawie w oli wyborców. Lu 
dność uw aża ugodę, ułożoną we Wiedniu, za szk o ­
dliwą, a Staroozesi nie mają prawa, -t w ałtem  ją 
narodowi narzucać. To jest jedyne stanowisko 
racjonalne i słuszne, dlatego też i uchw ała, po 
wzięta na ostatniem zgrom adzeniu sejmowych po- 
słow staroć zesk ith , odroczem a dalszvch rozpraw  
nad  uchw ałam i konferency , wiedc ń sk ic h , je s t w 
e t łe j  pełni usprawiedliwioną.

O burzenie prasy  niem ieckiej liberajaej z po 
woda tej decyzji nie zam ąci zapew ne spokoju 
(osłów  staroczeskich — zwłaszcza, że mogli być 
ua nie przygotowani. Niemcom srodze zależy na 
przeprow adzeniu ugody i w yraźaie to przyznają, 
.-izczerość ich usiłowań w ydaje się jed n ak  bardzo 
p odejrzan i zw łaszcza, jeżeli się nie w ahają dora­
dzać środków  gvałtow  nych. G dy repi'ezenfanci 
Wiy^szej^ posiadłości ziemskiej oświadczyli się sa 
tem  aby~fozgram czenie okręgów  nastąpiło odrazu 
w całym  kraju  a nie częściami, prasa liberalna 
rodniosJa k rzy k  i stara ła  się dowieść, że podział 
p 1 tycznych okręgów należy właściwie do w ła­
dzy wykonaw cze;, że rząd może go więc prze

korespondencje.
Sofja 12 lutego.

(K o n ie c  sp  a w y  Q łiad o u rn o ’a . —  P o s tę p y  b u łg a rs k ie  w  M ace- 
d o n ji. —  im ie n in y  e e s n f W Y i lh e h n a .  —  W y b ó r  m e tro p o lity ) .

Stosunki dyplom atyczne B ułgarji z F ranc ją , 
przerw ano zna^ą aferą w ydalenia C iiadourne'a, zo­
stały  napowrót n aw iązan e ; tutejszy ajent dyplo­
m atyczny francuski Lanel, by ł z oficjalną w izytą 
U m inistra spraw  zagranicznych G reko ■-?& i za ­
wiadom ił go o przyw róceniu daw nych stosunków 
F ran c ji do rządu tutejszego Tego samego dn ;a 
przedstaw iciel bułg,>-r»ki w K onstantynopolu dr. 
W ulkow icz otrzym ał polecenie podziękow ania 
rządowi tureckiem u za pośrednictw o w tym  za- 
ta r  u, albowiem p rzed ew sz j3tkiem Porcie należy 
się uznanie za pom yślne załatw ienie tej spraw y 5 
z tej okazji tutejsza Swoboda publikuje a rtyku ł, 
w którym  wskazując, na pomyślne dla B ułgarji 
p r2eorcw adzenie z początkiem  roku bpraw d y ­
plom H ycznych z F ran c ją , i z Serb ją  o w ydale­
nie em igran tów , rokuje, że w ciągu roku księ­
stwo zyska jeszcze wiele w k ierunku  u trw U rn ia  
obecnych tto*unków.

I  na inuem polu 3prawa b u łgarska  robi 
w ielkie postępy, a  mam na myśli prace, podjęte 
przez egzarch i t  bułgarski w M acedonji dla za­
k ładan ia  szkół i wyzw tlania ludności z pod w ła­
dzy duchownej pa trjarchy  g-eckicgo w K onstan 
tynopolu. D ziennik N ow im , organ egzarebatu  za­
łożony przeszłego i-oku, publikuje w każdym  nu­
m erze spis wsi i m iasteczek, k tóre  przechodzą 
pod w ładzę duchow ną egzarchy kościoła b u łg a r­
skiego. W  spisach tych znajduje się mnóstwo 
wsi z dal**.lich eparenij „M elnik“ i „ D e b m “, 
k ióre  dawniej uważano, jako c łkow icie st acone 
AU

Do wszystkich tyeh miejscowości wysłano

lita sofi ski jest zarazem  delegatem  egzarchatu  
dla spraw  księstw a i przedstaw icielem  jego wobec 
rządu. W ybrany z r. na to stanowisko uczony 
ą ich im andry ta  W asylji z R uszczuku zrezygno 
wał. a z przedw czorajszych wyborów w yszedł 
biskup Parteniusz, u rządu nader mile w idziany. 
Swej przychylności dla obecnego porządku  r z v  
esy  w Księstwie dał on dowody w czasie kiero 
wnictwa eparchji płov\ dy wskiej.

Z w yboru tego sfery rządew e są zadzwolone 
tak  samo, ja k  i ludność cała, albowiem na ta k  
zaszczytną posadę nie dostał się żaden  stronnik 
R o s ji ,  j ikicb niestety niem ało w swych szeregach 
liczy duchow ieństw o bułgarsk ie .

o k j -

Madryt 12 lutego.
(Hiszpańska ziuii. — „Tiernpo fatal“. — _Saaehatoj“. — 
Sztuka w Ma irycis. — ^Teatrillos’4. — „Tbeatro Heal“.— 

fubliezniść a sztuka. — Kzrnawał).

nauczycieli i księży, na utrzym anie k tórych  uży 
tym  jest fundusz 200 000 IV., uchwalony na osta­
tniej sesji naród >wego sobrania dla podtrzym ania 
tej propagandy w M acedonji. D odać należy, że 
w centium  tej prowincji — w S a lo n ic e  —  od 
lat ośmiu istnieje dobrze zorganizowane gim na­
zjum  bułgarskie, z którego każdego roku wy 
chodzą uczniowie świadomi interesów n arodo­
wych, kształceni przew ażnie na nauczycieli lado 
wych. W obec tyeh usiłowań bułgarskich , sz tu ­
czna propaganda serbska traci z dniem  każdym  
gru n t pod nogami i żadnym  r .z  ltatem  poszezy 
cić się nie możp. T o w rz y s lw o  „św. S aw yJ w 
B elgradzie, założone w celu propagow ania idei 
pauserbskiej w M acedonji, przekonało się. że je  
go usiłow ania i n ak ład y  pieniężne idą na m arne, 
ł że trudno przerobić rdzenną ludność bu łgarską  
na zwolenników idei w ieliioserbskich.

W dnia urodzin cesarza W ilhelma ks. F e r ­
d y nand  ofiaro w: ł  tutej zemu zborowi protest an 
ckiem u sumę 500 franków  do uży tku  na cele 
dobroczynności, a  z tej samej okazji d a ł zna­
czną sumę dla miejscowej szkoły niem ieckiej.

Przedw czoraj odbyły  się tutaj mięszane w y­
bory cywilno kościelne na p isad ę  w aku jącą tu 
tejszego m etropolity. Podobne w ybory odbywano 
dotychczas bezskutecznie z powodu br aku  kau  
dydatów , godoyeh na to stanowisko, które ma 
punad o znaczenie polityczne, albowiem metropo-
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Z y g m u n t a  K a o z k o w s * t e g o

( C ią ;: ci;\J z y )

W szelako Milek się rnszał za wszystkich. L a ta ł po 
M ^iodztwacb, deklam ow ał, agitow ał i g ra ł w ciuciubabkę, 

się ze wszystkim i, em-g.-antów przewoził i przecho­
w yw ał, albo wm awiał w siebie, że to są em igranci, zgoła 
znajdow ał się w bwc Im żywiole. Tego m łodzieńca wówczas 
w łaściwie nikt nie znał, b j ły w nim bowiem tak ie  sprze 
csności, że n ik t sobie o jego charak te rze  nie mógł zrobić 
jasnego pojęcia. W rażliw y do najw yższego stopma, czuły, 
ja k  min osa pudica  i tkliwy, jak piętnastoletnia dziewczyna. 
Dyl caąatc poetą, k tóry  się unosił nad w szystkiem, i rozp ły­
w ał, jak m gła wmsenna w prom ieniach tło n ca : lecz czasem 
nagle w yskakiw ał zeń człow iek półdziki — a w tedy p a ­
trz a ł n» świat oczym a krw iożerczego potw ora i tylko w św ia­
ta  zniłzcseniu  w idział świata zbawienie Często upadał na 
dneha i w najczarniejszej się topił ro zp aczy ; lecz ja k /  
w szyscy ludzie wrażliwi, zuowu się prędko  podnosił i t b y  
sobie ze złudzeń najśw ietniejsze nadzieje. D obry, potulny,

tnięki ja k  powój i przym  lający się w szystkim , p łaczący 
ezczerem i łzam i nad  nieszczęściem  bliźniego i gotów za­
wsze dzielić się z nędzą ludzką ostatnim  groszem, w d a ­
nych  w ypadkach  byw ał bardzo stanow czym  i n ieubłaga­
nym , a czasem sk ład a ł zadziw iające dowody determ inacji, 
i rozw ijał energ ję , ja k ą  tylko w bardzo sprężystych cha­
rak te rach  widzimy. Było bardzo wielu ludzi, którzy  go 
w cale nie rozum ieli; jedni widzieli w nim anioła dobroci, 
d rudzy  apostoła b raterstw a i równości pomiędzy społeezne- 
mi w arstwam i, a inui ty lko wielce kapryśnego panicza, po 
k tórym  było widać, że niedawno nosił pał* sz przy boku. 
Ale pułkow nik  tłum aczy ł jego ch arak te r w sposób bardzo 
prosty, mówiąc : że to jeszcze jest dzi cko. cwoc niedoj­
rzały , z którego dopim-o k iedyś się eoś sH e g o  wyrobi — 
a pułkow nikow a dodaw ała j

— C ierpiał bardzo wiele, cierpiał nad swoje siły i cier­
pień swych jeszcze nie p rze traw ił; trzeba go zostawić s a ­
m em u sobie, a z czasem  przyw róci się w nim równowaga.

P rzez  całą resztę jesieni pułkow nik jui rzadko  kiedy 
w spom niał o powstaniu. Naw et i w okolicy jakoś o tern 
ucichło. Nie pierwozy to raz  w tych czasach rozeszły się 
takie wieści po k ra ju , obudziły  śpiących na chwilę i znowu 
ogłuchły. P u łkow nik  naw et m aw iał już  wtenczas do C zu­
batego :

— Młodzii ż nasza, ja k  widzę, bez w yjątku, gorąco 
k ąp an a . Ot, i Borch, chociaż zdaje się być bardzo rozsą­
dny, narobił hałasu , a w cale bez potrzeby A i mnie tak- 
żeby nie szkodziło, gdyby  mnie czasem zimuą wodą pola­
no. T rzeba  mi było zaraz ub rać  się w karab iny , a jeszcze 
i w lederw erki do tego. U stroim y się w nie obydw a i bę­
dziemy paradow ać przed pałacem  w Narolu Z a te pienią-

Niebo pogaiewało się tego roku  na gorący 
ród Hiszpanów. Po deszczach listopud swych i gę­
stych m głach grudnia, p-zesuneło się przez Hi 
szpanję ledw ie k ilka dni jasnych  i ciepłych, wy- 
regow anych rychło przez zim ę—porę w ca.-em 
słowa znaczeniu straszną d la  ludności, k tó ra  do 
życia  niezbędnie w ym aga św iatła i ciepła.

Estie łiim po fa ta l!  wołają z rozpaczą. N ędza 
i b rak  zajęcia i d rożyzna dokuczają ubogim, a 
wszyscy bez różnicy m ienia czują się przygnę- 
b eni t e m , że obchód dwóch najhuczniejszych 
uroczystości: święta T rzech  Króli i św. Antoniego 
O pata zrobiły fiascu.

San Anton  (17. stycznia) jest patronem  ko ­
ni, mułów, osłów, psów i wszystkiego, co kroczy 
lub pełza, a pamięć jego święcona byw a m uzyką 
i tać sm na placach publicznych.

Tego roku zgrom adsił w praw dsie San Anton  
cale szeregi osłów i innych stworzeń, u b ran y ch  
w Lwiaty i w&tąiki, ale sprow adził również deszcz 
rzęsisty i chłód przejm ujący, czem popsuł luaow i 
Całą zabaw ę.

E itie  t^empo fa ta l !
C ałkiem  inaczej było p rzed  dw om a laty. 

W ów czas święty opat spełnił swą pow innnśS, ro z­
toczył aksam itny płaszcz b łęk itu  na niebie i spiął 
go agrafą złotego tłońca, której blaski ca łą  stru- 
gą sp łynęły  na lud rozochocouy. O sły , konie, 
kozy i t. d. odebra ły  w u roczw tym  nastroju b ło­
go ./a " 1 .ast.ro , ich zaś wła»cicielq 1 w łaścicielki-  
hu Eli do późnego wieczora dokoła rozłożystych 
kasztanów  na placu Escorial.

Estie ti mpo fa ta l!
Musi tak  być w ntocie, skoro dotąd nie roz­

poczęły się walni byków , owe ig rzyska, k tóre 
obniżeniem  przejm ują resztę św iata cyw ilizo­
wanego, bez k tó rych  jed n ak  Hiszpanom ubrzy 
dłoby poprOatn życie.

Na razie biednem u M adrytczykow i w ystar­
czyć muszą teatra  i teatrzyki, (teatnllos) — przy-  
czem zauw ażyć należy, iż te  ostatnie nie różnią 
się niczem, prócz nazwy, od Cafćs cnantants. Pro- 
pagają one t zw. „ tfu s ty -* k ierunek  sztaki, a oży­
wienie, iakie w nich panuje, je s t raczej dziełem  
publiczności, gwi dżącej, tupezącej, w rzeizczącej. 
klaszczącej — co kto  w ili — n’źli g ra  sam ych 
arty stek , zazw yczaj zby t już przcw lędłych, by 
w ywołać ożywit-nie.

Co jest je d n a k  najszczególniejsze, to fakt, 
te  m am usie m adryck ie  prow adzą do tyeh  tea 
trillos młode, a naw et ca łk i, m m łodziutkie swe 
latorośle i przesiadują tam  z niemi całe noce, w 
przekonaniu  zapew ne, że tak i system  krzepi 
w ładze ciała i ducha.

Oczyw ista, że jeśli mowa o sztuce, nie bierze 
się tych  teatrzyków  wcale na  Uwagę.

Sztukę rep rezen tu je  przedew szystkiem  Thea- 
tro Real, nazw any dlatego królew skim , ża gm ach 
powstał istotnie kosztem króla. Scena jednak 
zostaje w rękach  p ryw atnych  i cała  ta szuaina

1 p e n ,  w yjąw szy orkiestrę wzorową, nie wznosi 
się ponad mierność. Mimo to T h e a t r o  R e a l  
jest silnie uczęszczany ; świat elegancki daje 
sobie w nim rend z-vous wieczorne, a pln tokracja 
przychodzi, aby  sprezentow ać bogactwo swych 
zwojów i sw ych klejnotów. U datność p rzedsta ­
wienia oceniają też nie wedle tego, o ile p ro­
dukcj a  artystów  m ogła zadowolić am fiteatr, jeno 
wedle tego czy zebranie było mniej lub  więcej 
świetne.

Praw dziw ie artystyczną biesiadę zastać m o­
żna było jedynie w salonie Romero, gdzie przed 
Bożem N arodzeniem  co tygodnia daw ano kon- 
certa. Zarów no program , jak  jego w ykonanie, 
m ógł; najw ybredniejszego m elom ana zaspokoić.

Ale znawstwo sztuki tu  me kw itnie. Sfery 
niezam ożne z natu ry  rzeczy  nie mogą niem ce 
. i w a i ; zam ożnym  zaś klasom społecznym  nie 
daje czasu ni posobności żadza rozryw ek, ce ­
chująca w szystkich zresztą południowców.

T a z.a,dza przem ienia tu  więcej, niż gdzie- 
kolw iekindzicj, noc w dzień. T y lko  etykietałne 
w izyty sk ład a  się w czasie pom iędzy 6 . a 7 . 
wieczorem. O dw idziny tow arzyskie rozpoczynają 
się dopiero o 10., a w ieczorki —  po północy.

K arnaw ał praw ie nie rozpoczął się jeszcze, 
przechodzę więc na razie nad nim do porządku 
dziennego, ( j ;  T — r.)

Francuzi wobec (riandji.
K ilku polityków i literatów parysk ich  wzięła 

na kaw ał młoda, a n iezw ykłą urodą obdarzona 
panna M aud G o n n e ,  córka b. a ttache wojsko- 
wego przv am basadzie angielskiej w P etersburgu . 
W yprzedziła  ją fama męczei in.*.y; w ygnana z 
Irlaud ji, a  ścigana listami gończemi w Anglji, 
ponieważ zbyt gorącu broniła słuszaych  praw 
Zielonej W yspy, powitaną soatał 1 w P alais Royal 
św ietnym  b inkietem , którego urządzeniem  zajęli 
się m ięd .y  innym i poeci Clovis H u g a e s  i Jose 
M aria H  e r  e d i a

Rom antyczna ofiara prześladow ań zam yśla 
zaw iązać w P ary żu  ligę J!a  popierania spraw y 
irlandzkiej i trudno zarzucić coś tem u chwale 
bnem  1 zamiarowi. Szkoda tylko, ze cała  owa 
aureola m ęczeństwa panny M aud Gonne w ykazała  
się hum bugiem , k tó ry  w skazyw ałby raczej na 
am erykańskie, mż irlandzkie  jej pochodzenie.

Znąleżli się bow.em ciekaw scy, którzy szu­
kali w yjaśnienia u źródła, u naczelnej w ładzy 
państwowej w Dublinie, a  ztam tad  odpowiedzia­
no. że w A nglji p sw o ekspulsji zgoła nie istnieje, 
ze panny M aud Gonne n ik t nie m yślał trap ić 
żadnem  prześladow aniem  i że powrotowi je j do 
ojczyzny, jnkoteż swobodnemu tam pobytowi nic 
nie stoi na przeszkodzie.

Ubolewać, dopraw dy, w ypada, że żarliwość 
patrjo tyczna  - przyjm ujem y już nawet, iż szcze- 
; a —  w tak  niew łaściw y sposób goni za efektem  
i zdyskredytow ać ty lko  r io te  najsłuszniejszą na­
wet spraw ę. A nadm ienić w ypada, że Ir lan d ja  
w ogóle nic cieszy się zb y t w ielką u w iększości 
F rancuzów  sym atją.

L e d r u R o l l i n  w praw dzie p rzez 20 la t po­
bytu w L ondynie, w ytrw ał p rzy  przesadnej p ra ­
wie niechęci d |a  Anglji, a  życzliwości d la  Irland ji, 
w której je d n a k  nigdy nie był. N a sąd jego 
w jłyunl* może i ta  okoliczność że m iał żouę, 
Irlan d k ę  rodem . W  L ondynie trzy m ał on s;ę 
z dala Anglików, nie m ógł zresztą u trzym yw ać 
stosunków  z tym i, k tó rych  ta k  niem iłosiernie
w ysm agał w dziele swem „La decadence d‘
L ’Angletterreu (1849). D c końca też życia nie 
n a b y ł Roliin biegłości w języ k u  acgielskim .

N atom iast L o u i s  B l a n c ,  k tó ry  tak że  ni­
gdy  nie by ł w Irland ji, ale językiem  angielskim  
równie bobrze, jak  francuskim , w ładał w piśmie 
i mowie, w ystępow ał w sw ych „Listach z A nglji“ 
stanowczo przeciw  antonomji irlandzkiej. Ż ąd a ł 
on w praw dzie pew nych ulg d la  Zielonej W yspy,

polepszenia ustaw y o posiadłościach ziem skich, 
usunięcia kościoła państwowego ale gw ałtow nie 
n ap ad a ł na irlandzkie  duchowieństwo.

Nic znam y przyczyny, ale F rancuzi najży- 
czliwiej naw et dla Irland ji usposobieni, jeśli los 
da im zbliska naocznie p rzypatrzeć się irlandz­
kim  stosunkom, wynoszą z nich rozczarow anie. 
W pływ a na to m iędzy innemi duza powaga ko­
ścioła katolickiego Irlandji, kościoła, k tóry  we 
F ran c ji, jak  wiadomo, obecnie niewielu szczerych 
m a zwolenuików. P rzew ażna część tych panów 
tw ierdzi, re u s tan o w ic ie  osobnego parlam entu  
dla Irland ji, doprow adziłoby do przew rotu  w dzie­
dzinie u rządzeń  społecznych i by łoby  zw ycię­
stwem  reakcji.

Nawiasem nadm ieniam y, że tak  samo zapa­
tryw ali się n a  spraw ę irlandzką C a r o u r ,  Ma z -  
z i n i  i U a r i b a l d i ,  ale od czasu, ja k  oni ze­
szli z widowni, uległy  tak że  stosunki wielkiej 
zmianie.

W  każdym  razie ten sąd Francuzów  o Ir- 
jandji, jeśli zwłaszcza zestsw i się go z dzisiejszą 
ich sym patją dla klasycznej ojczyzny wszelkich 
gw ałtów , dla Rosji, rzuca ciekaw e światło na 
potomkó a' w ielkiej rewolucji. Jeżeli w ten sposób 
zam yślają oni urzeczyw istnić tak  szumnie podno­
szone nasła : „ L ib eite \ rEgaliteu, „Fraterniteu -  
to chyba nie m ają o nich pojęcia.

Nam się jednak  zdaje, te  tak  ciężkiego za­
rzu tu  niepodobna uczynić Francuzom . W ina to 
raczej ich tem peram entu, łatwo zapalnego, p rze­
rzucającego się w c ąg łe krancow ości; tem pera­
mentu, k tó .y  staje się nieraz źródłem  n iespra­
wiedliwości i czynów nierozum nych ponieważ 
nie chce ugiąć swego k a rk u  pod jarzm o rozwagi

Przegląd prasy.
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aze m ożnaby było wioskę kupić w tych górach. G dyby  mi 
H erszko  da ł znać, że karabinów  nie dostał, tobym  go 
w brodę pocałował, a jego żonie dałbym  bindę w p re ­
zencie. .

Ale tym czasem  w połowie październ ika H erszko d a ł 
znać, że karab iny  już są w Jarosław iu  a najdalej za ty ­
dzień będą w N arolu. Pułkow nik tedy chcąc nie chcąc, m u­
siał posłać po M roczka, k tóry  też nazaju trz  w nocy p rzy ­
jechał, a trzeciego d n :a rankiem  stawił się do apelu.

M roczek by ł (o jeden z tych typów swojego czasu, ja- 
kiem i Polska podówi zas b y ła  jeszcze dość gęsto zasiana, 
a k tóre  dzisiaj n a le ż , do starożytności kopalnych. W ysoki, 
chudy, z tw arzą w yżółkłą i zapadniętą, z siwemi obwisłemi 
wąsam i i krótko podgolonemi faw orytam i, w długim  siwym 
surducie wojskowym krejem  ze s alowemi gazikam i i z to rbą  
skórzaną, przew ieszoną przez plecy, w yglądał na m ie­
szczanina, lecz n» pierw szy rzu t oka, można w nim było  
poznać starego żołnierza. J a k o i  by ł w sam ej istocie jednym  
i drngim . W zięty za m łodu w rek ru ty  w Brzozowie, gdzie 
jego rodzice mieli posiadłość, i posłany do W łoch, w pier 
wszej bitwie rzucił karab in  i przeszedł do swoich Robił 
całą  kam panję w łoską razem  z C zubatym , a  późuiej by ł 
z W isłockim  w H iszpanji i m iał nieszczęście,' czy szczęście 
dostać się z nim na angielskie pontony L ecz raczej szczę­
ście, bo pułkow nik się bardzo prędko  z tej niewAi uwolnił 
i zab ra ł j o  10 gobą. O dtąd M roczek już zawsze b y ł przy 
nim, dosłańył się rangi podoficera, by w rł w kom panji p ła ­
tnikiem , a po bitwie pod Lipskiem , by łby  b y ł pewnie m ia­
now any podporucznikiem , bo wszyscy oficerowie jego kom - 
panji zginęli; l tc z  na nieszczęście dostał się do niewoli 
i m usiał wrócić do domu. Pułkow nik nadzw yczajnie go lu­
bił, bo M roczek należał do tych  żołnierzy, którzy nigdy

(M andaty staroceeskie. — W  sprawie sprzedaży ] 
soli. — Jtszcze o budowlach witde,'.skich. — N a j *1 
nowsee wystąpienie „Hamburger Nachrichten “ — J 
Proklamacje nihilistyczne. -  Sm utny stan kośeio-

łów paryskich). I
A więc zatrzym ują swe m andaty  sejmowe ^  

posłowie sta^oczescy—czytam y dziś w w stępnym  j 
arty k u le  Czasu — Nie w aham y się tw ierdzić, \ 
że czynią dobrze. Zanim  m istrze rabu listyk i —  I 
m am y na myśli liberalne pism a w iedeńskie —  "  
zdołają p rzekręcić  i nakręcić  manifest posłów | 
staroczeskich na ton nienawiści i zaciekłości ^  
stronniczej, pospieszmy z tem tw ierdzeniem  i z j 
twi. dzeniem  d ru g ism : mianowicie, że Staro- 1
crte-ó decydując się na zatrzym anie m audató  r i 
ustalając dalszy modus procendtndi. działali w ■ 
szczerej in tencji niedopuszczenia do tego, by  1 
zaost-zające się znów w ostatnich czasach sto- 1 
sunki czesko-niem ieckie, przeszły w otw artą 1 
woinę w szystkich stronnictw  w k ra ju  i sejm ie 1 
m iędzy sobą. P rzedew szystkiem  zaś oddali przez | 
to w ielką usługę  interesom  narodow ym  Czechów. 1 
R zecz prosta, ze ze zniknięciem  Staroczecbów  z I 
widowni sejm u praskiego, N iem cy m ieliby do 
czynienia z dw om a ty lko odłam am i Czechów : p 
z 1 łodoczecham i i reprezcntanr«m : wielkiej wła- > 
sności. W yjaśnialiśm y w ielokrotnie, dla czego 5 
zbliżenie się m ędzy  temi odłam am i jest wprost c 
niem ożebne. Z na tu ry  rzeczy  więc, w pcjedyn- ® 
czych przynajm niej w ypadkach , w ytw arzała by 3 
się w sejmie czeskim koalicja um iarkow anych * 
przeciw  radykalnym , czyli koalicja czeskiej ^ 
wielkiej własaości z Niemcami, przeciw  Młodo- t* 
czechom A w tej koalicji N iem cy łatw o staćby ® 
się mogli cz>nnikiem  rozstrzygającym , co oczy­
wiście nie odpow iada n a tu ra lnym  stosunkom  na- 1 
rodowościewym w Czechach. O becność S taro- '  
czechów w sejmie, w yklucza wprost to n iebez- { 
pieczeństwo. W  ten bowiem spotób, w samem } 
łonie zwolenników porozum ienia się m iędzy i 
szczepam i królestw a, żyw ioł czeski reprezen tu je  ) 
liczebnie czynnik  poważny. W ięc pozo:taiąc w

o tem nie m yślą, że mogą być ranni lub zginąć: rzadko
on się zapala ł w bitwie, ja k  inni, ale s ta ł w ogniu, jak  
m ur i miał krew  zim ną i przytom ność um ysłu  .v najwię- 
kszem  niebezpieczeństw ie, k tórzą często podziwiali naw et 
najstarsi żołnierze. To też pułkow nik  m awiał o n im : k iedy  
ia  biję, to mi nikogo nie trzeba, ale k ied y b y  mnie rozbito, 
to chciałbym  mieć M roczka przy sobie.

J a k  się masz, mój M roczek, — zaw ołał, w idząc go 
w chodzącego pułkow nik —  posłałem  po ciebie, do chcę ci 
w ażną spraw ę pow ierzyć. S iadaj no sobie, bo trzeba  będzie 
m ądrze o tem pogadać. N aw et nie wiem jeszcze, czy się , 
sam tego podejmiesz.

M roczek sa utow ał naprzód  po w ijskow em u, a potem 
r z e k ł :

— Nie wiem, coby to było, czegobym  ja  <La mego 
pułkow nika nie zrobił. A skoro pułkow nik  uw aża, że mnie 
to trzeba, to się też i w ykona. 1

C zubaty  ścisnął M roczka za rękę i spy ta ł go poufale:
No, a ja k  tam , mój stary  ? czy w ziąłbyś jeszcze 

karab in  do ręki, k ied y b y  się sposobność zdarzy ła  ?
M roczek się na to uśm iechnął, odgarnął wasy i odpo­

wiedział :

Żona mi niedom aga, cbłopczysko mnie dużo ko­
sztuje, podobnoby lepiej pilnować chałupy: ale też nieraz 
m yślę sobie, że ohybaby  P an  Bóg się na  m nie pogniew ał, 
g d y b y  mi nie pozwobł jeszcze choć raz  powącLać prochu, 
nim  mi ręce zgrabieją...

{Ciąg daAcy nastąpi).



fejm ie, Staroczesi ra tu ją  m yśl i zasadę  porozu­
m ienia się m iędzy obu narodam i.

*

J a k  to było  zresztą  do przew idzenia N . fr. 
Presse — względnie jej korespondent lwowski — 
z n pomii-raą anim ozją w ystępuje przeciw  o d ­
d a n i u  s p r z e d a ł y  s o l i  w r ę c e  g a l i c .  
T o w a r z y s t w a  h a n d l o w e g o  Animozja ta  
jest dla nas zupełnie zrozum iałą. W szakżeż w ta ­
kim razie w ym knąłby  się z rą k  żydow stw a gali­
cyjskiego jeden z najpotężniejszych środków  do 
każdej agitacji i do in tratnego w yzysku wiejskiej 
ludn o śc i!

Nie dziwimy się w cale —pisze N . R eform  
że N. fr. Presse upom ina się o to, aby  jeszcze 
w ciągu bieżącej sesji rady  państw a, p rzed  ze ­
braniem  się sejmów, projekta b u d o w l i  w i e ­
d e ń s k i c h  p r z y s z ł y  na porządek  dzienny. 
Idz ie  tu  o odzyskanie wśród ludności stolicy 
w pływ u i znaczenia tego stronnictw a, k tóre  organ 
ten  rep rezen tu je— o wmówienie w tę ludność, że 
ty lko  w zjednoczonej lew icy niem ieckiej jej zba 
wienie, że ty lko  stronnictw o to może przeprow a­
dzić i p rzysp ieszyć uchw ały  parlamen<B, od któ­
ry ch  zależy rozwój „w ielkiego11 W iednia  i danie 
zarobku  jego  ludności. Rozum iem y przeto, iż za 
rów no to stronnictw o, jak  i organ jeg o  upomina 
się o szybkie  spraw y tej załatw ienie. A le trzeba  
bardzo wiele złej woli, ażeby  z tern przynagla  
niem łączyć  ta k  gw ałtow ne, tak  nieuzasadnione 
napaści na  k ra j nasz i jego delegację, z jakiemi 
od paru  dni w N. fr  Presse się spotykam y. P o ­
wodem ty ch  napaści jest, że Koło polskie dom a­
ga  się w czesnego zam knięcia obrad  rad y  pań 
stw a i zw ołania sejmów w p ierw szych dniach 
m arca, skutkiem  czego spraw a budow li w iedeń­
sk ich  nie m ogłaby już teraz być załatw ioną, ale 
czekaćby  m usiała dodatkow ej sesji po świętach 
wielkanocnych. Żądanie to najzupełniej uzasa­
dnione. K raj już od 15 m iesięcy obyw ać się 
musi bez sesji sejmowej, do której ma konsty tu ­
cją zastrzeżone p r a w o — W t t m  miejscu rozwodzi 
się organ k ra k . stronnictw a postępowego szeroko 
i w yczerpująco nad  k o n i e c z n o ś c i ą  ja k  naj 
rychlejszego zw ołania naszego Sejm u, poczem na 
końcu  daje  taką  bardzo zasłużoną odpraw ę mo­
nitorowi lew icy niemieckiej:,, Ale jeżeli stronni­
ctwo, którego organem  jest N. fr. Presse, będzie 
wobec naszego k ra ju , wobec jego  delegacji w ie­
deńskiej i Sejm u t e . k i e  z a j m o w a ł o  s t a n o  
w i s  ko,  jak ie  zajm uje ten organ, p o m i m o  
o c z y w i s t e j  d l a  s t r o n n i c t w a  p o t r z e b y  
z b l i ż e n i a  s i ę  d o  n a s  i s z u k a n i a  n a s z e ­
g o  p o p a r c i a  —  to niech się nie dziwi, jeżeli 
usłyszy k iedyś bardzo s tanow cze: n i e 1 I  nie 
będzie to ja k iś  p arty k u la rn y  interes państw a Bo 
kto nie rozum ie, że dobro państw a i jego  siła 
je s t s m m ą  p o m y ś l n o ś c i  i s i ł y  k r a j ó w ,  to 
państwo sk ładających , ten mim > w szelkich p ię­
kn y ch  irazesów o „idei państw a1, tę ideę 
podkopuje i darem uie rości sobie pretensję do 
nazw y einer Staatspartei.u

*

Najnowsze w ystąpienie Hamburg. Nachr.. 
tw ierdzących, że istn iały  po za plecam i państw , 
do tró jprzym ierza należących, ta jne  um owy N ie­
m iec z innemi państwam i, bardzo złe w N iem ­
czech spraw iły w rażenie. P rasa  i opinja publi­
czna oburzają się na poruszenie spraw y, k tó ra  
jeżeli istniała, pow inna być zachow ana w sek re ­
cie, a oDurzer.ie ich nie ogranicza się na dzien­
niku  ham bursk im , lscz  zw raca się do F ried richs 
ruhe, skąd  >ak pow szechna sądzą, on zaczerpnął 
swojej inform acji. Spodziewano się objaśnień, 
a gdy  te da ją  na siebie czekać, om awia pi-asa 
niem iecka rew elację ham  burską w sposób wielce 
d la  ekskanclerza  niechętny. „P rzypuszczam y — 
powiada jeden z dzienników  berlińskich —  że 
Hamb Nachr. nie dadzą objaśnień, ponieważ dać 
icn nie mogą. Tw ierdzenie ich je s t fałszywem , 
być może, że w ynikło ono z nieporozumienia, 
k tóre mogło być u m yślnem ; w każdym  razie, 
interes księcia Bisma. ka zasadza się na tern, 
ażeby to nieporozum ienie w yjaśnionej? nie zosta­
ło. W praw dzie, g d y b y  tego rodzaju nieporozu­
mienie nastąpiło w czasie, w k tó rym  stał na 
czele rządu, postarałby się zapew ne zyskać pod­
stawę do objaśnienia faktu, za pomocą rewizji 
po dom ach. Sądzi uy dalej, że w H am b u rg a  i w 
bliskości tego m n s la  przeceniają w pływ  i donio­
słość w ychodzących st«m tąd rewelacy Pism u 
ham burskiem u powiądł i się zniszczyć doszczętnie 
zaufanie, jak ie  książę B ism ark posiadać mógł, 
gdy  s t t ł  na czele państw a; że zaś zaufanie to 
nie było powszechnem , wiadomo. On sam ska 
r*ył się na to, że ni* wszyscy mu wierzą, a je ­
żeli wówczas dowodził, że nieufność do niego 
pow stała w skutek  rozpow szechnienia fałszyw ych

0 jego  akcji wieśc:, to dziś powiedzieć można, 
że te  fałszyw e wiadomości rozpow szechniały
Hamburger Naćhrich^en11.

*

Magdeb. Ztg. donosi, że w nocy z 12. na 
13. lutego w Charkow ie rozlepione i rozrzucone 
zostały proklam acje nihilistyczne, k tóre o skarża­
j ą  gubernatorów  i w ładze gm inne o sprzeniew ie­
rzenie większej części sum, przeznaczonych na 
zapomogi d la  włościan w gubern jach  nieurodza­
jem dotkniętych Policja gorliwie zryw ała  ode­
zwy, pomimo tego m ieszkańcy zdążyli je  od­
czytać.

*

Journal des Debats stw ierdza, że od pe­
wnego czasu liczny szereg  kościołów w P ary żu  
znajduje się w fatalnym  sianie, a niektóre grożą 
zupełną rniną, jakoto  kościołów św. Eustachego
1 kościół St. G erm ain l’A uxerrois. K om itety fa 
bryczne  parafialne tychże kościołów nie są 
w stanie w ykonać w łasnem i środkam i znacznych 
rep aracy j tych  m onum entalnych budowli, atei 
styczna zaś rad a  m iasta P aryża , k tóra  fundu­
szami m iejskiem i na  rozm aite cele bardzo hojnie 
szafuje, od 15 la t przeszło odm aw ia w szelkich 
w sparć na reparacje  kościołów. „Ż aden  wzgląd 
na bezpieczeństw o publiczne, ani n a  szlakę — 
tak  pisze Journal des Debats — nie zdołał p rze­
zw yciężyć tego oporu- P rzed  k ilk u  la ty  kościół 
St. D enis S t S acrem ent u d a ł się do rady m iej­
skiej o subw encję na cele przebudow ani”, k a ­
plicy, w której jedno  z najw spanialszych płócien 
słynnego D e la c ro ix : „Zdjęcie z K rzy ża" , sk u ­
tkiem  nadm iaru  wilgoci ru ina było  zagrożone. 
R ada  odm ówiła subw encji d la  zaznaczenia swego 
stanow iska zasadniczego, konten ta  z tego, iż 
przyspieszy zniszczenie obrazu  treści reli­
gijnej".

Isto tn ie , sekciarsk i ten w andalizm  p rz e ­
chodzi wszelkie możliwe granice, a w zm ianko­
w any dziennik  kończy a r ty k u ł swój przypo­
mnieniem , że n ietylko w ierzący kato licy  są in 
teresow ani w tern, aby  uchronionem i b y ły  w 
P a ry żu  od ru iny  w spaniałe pom niki sztuki.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. P. Jan Gra l a s i e  w i cz, 

bawiący obecnie w Zakopanem w zakładzie dr. Chram- 
ea, powrócił już do zdrowia.

2 życia towarzyskiego. W Jarosławiu odbył 
się ślub p. S z y m a ń s k i e g o ,  m igistra farmacji i 
weterynarza miejskiego z Przeworska, z panną Wandą 
K r e t s c h m a n ó w n ą  z Jarosławia.

Nbkrolugja. Jan G ł o g o w s k i ,  star. inspektoi 
podatkowy i i»d a skarbowy, przeżywszy lat 47, 
zmarł d. 16 bm. w Stanisławowie. —  Księżna D a- 
r i n k a ,  wdowa po ks. Danile czarnogórskim, stryju 
panującego księcia Mikołaja, zmarła w niedzielę w 
Wi-necji. Minister spraw zagranicznych, Wulkowicz, 
wyje. hał z Cetynji na czele specjalnej deputacji, w 
celu wzięcia udziału w pogrzebie.

Kalendarz. Czwartek ( 1 8 ) :  Flawiana. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 10, zacnód o godzinie 5. 
min. 20.

K a l e  a d  m y ś l i w s k i .  Wol io polować na kozły 
(rogacze), lisy, dropie, pardwy, słomki, cietrzewie, 
głuszce i etaitwn v«dne i błotne w ogólności.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasowego nauczyciela Teodora Murynowicza w 
Gwoźdicu stałym nauczycielem kierującym 3-klasowej 
szkoły etatowej w Gwoźdz-u.

Komisarzem rządowym dla lwowskiej izby 
handlowej i przemysłowej, mianowany został przez 
ministerstwo handlu dr. Juljusz Kleeberg, radca na­
miestnictwa.

Do komitetu wystawy przemysłu budowla­
nego, która w miesiącu wrześniu br. we Lwowie 
odbyć się ma, wydelegowała izba handlowa pp. Bole 
stawa Długoszowskiego, Andrzeja G.łąba, Andrzeja 
Kochanowskiego Juljana Wanga i radcę ces. p. Ma 
ksymiljana Bodyńs&iego.

Towarzystwo prawnicze zawiązuje się w Ja 
rosławiu. W tych dniach odbyło się w tej . sprawie 
zgromadzenie prawników z Jarosławia, Radymna i 
Sieniawy mającą na którem wybrano komisję, 
ułożyć statut

Fundacja dla sierot Hu. Felicja Marja C z a r ­
k o w s k a ,  która dawniej złożyła 120.000 zł. na 
utworzenie zakłedu sierót dli chłopców i w którym 
to celu adwokat dr. Henrvk Szydłowski zakupił już 
realność od pani Babeckiej za Strzelnicą miejską we 
Lwowi- — obecnie przeznaczyła znowu kwotę 140.000 
zł. na zakład dla siesoi dziewcząt. Fundacja tedy wy 
nosi razeui przeszło ćwierć miljona zł. Onegdaj od­
było się w tej sprawie posiedzenie u ordynata Czar 
kowskiego-Golejewskiego, w którem wzięli udział 
prócz gospodarza : kanonik ks. dr. Lewicki, dr. We-

reszczyński, dyrektor Dziedzicki, panna Machezyńska 
i pp. adwokaci dr. Tadeusz i Henryk Szydłowscy. 
Fundacja wspomniana wejdzie w życie w jesieni, w 
którym to czasie utworzony zostanie również interna- 
dla seminarzystów, na który to cel przeznaczyła dat 
wniej już pani hr. Czarkowska kwotę 27.000 zł.

Niebezpieczeństwo głodu. Zachodnia, a zwła­
szcza p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i a  część Galicji 
miała w ubiegłym roku w ogóle bardzo liche uro­
dzaje, najbardziej zaś nie dopisały ziemniaki, które 
są głównym środkiem pożywienia dla rodzin wło­
ściańskich. Z góry zatem przewidzieć można było, 
że zapasy zeszłorocznych zbiorów nie na długo wy­
starczą i że głód, gość niestety dość częsty, acz nie­
pożądany, zaglądnie niezawodnie do chaty wieśniaczej. 
Obawy te sprawdzają się, a dzisiaj stoimy wobec 
faktu, że znaczna część ludności włościańskiej w za­
chodniej Galicji potrzebuje jak najrychlejszej pomocy, 
jeżeli nie ma być narażoną na ekonomiczną ruinę.

O ile dotąd wiadomo —  pisze Nowa Reforma  — 
skonstatowano niebezpieczeństwo głodu w powiecie 
l i m a n o w s k i m ,  skąd czternaście gmin wniosło 
na ręce posła P o t o c z k a  petycję do rady pań 
stwa o zapomogę bezzwrotną na przednówek; takież 
petycje wniosły także: rada powiatowa b o c h e ń s k a  
i m y ś l e n i c k a .  Wielka nędza panować ma w po 
wiecie ż y w i e c k i m  i n o w o s ą d e c k i m ,  a na­
wet —  w k r a k o w s k i m .

Zawczasu też pomyśleć należy o rozpoczęciu 
robót publicznych aby ludności ułatwić zarobek.

Sejm, który zbierze się dnia 3. marca, uczyni 
z pewnością wszystko, aby przyspieszyć roboty, opó­
źnione skutkiem tego, że dotąd nie mamy uchwalo­
nego budżetu krajowego na rok bieżący, gdyż Sejmu 
niezwułano.

Wystawa azjatycka będzie obecnie otwarta co­
dziennie do godziny 5. południu.

Nowe czytelnie ludowe. Wydział lwowskiego 
towarzystwa oświaty ludowej założył nowe czytelnie 
w następujących mi' jscowościach: W Sokalu pod za­
rządem p. dr Józefa Łuszczkiewicza, dzieł 129, to­
mów 145.

W Sieniawie (w powiecie jarosławskim), pod 
zarządem p. Florjana Gardzielą, dyrektora szk ły, 
dzieł 122.

W Martynowie (w powiecie rohatyńskim). pod 
zarządem hr. Klemensa Dzieduszyckiego książek 122.

W Rokietnicy (w powiecie jarosławskim), pod 
zar-sądem p. Ludwika Górskiego, dziełek 120

W dawniej założonych czytelniach powiększono 
biblioteczki w Skołoszowie, Brzyskach, jako też w 
szkole ludowej św. Z >fji i taniej kuchni ludowej we 
Lwowie.

Petycję O sąd obwodowy wnosi magistrat m. 
Jarosławia.

Pomnożenie bataljonów pionierskich Plano­
wana od dłuższego już czasu reorganizacja oddziiłów 
technicznych i inżynierji w armji rozpocznie się obe­
cnie prawdopodobnie stopniowem oddzieleniem poszcze­
gólnych części obu pułków inżynierji i wcielaniem 
tychże do pułku pionierskiego. Wnosić to można z 
doniesienia M ilitdrZtg., że administracja wojenna 
zamierza utworzyć 2 bataljony pionierskie, rozwiązu­
jąc równocześnie istniejące obecnie kompanje rezer­
wowe inżynierji.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
We czwartek dnia 11. bm. odbyła się sesja informa­
cyjna, na ktirej ad w. dr. Kulikowski zdawał sprawę 
o wniosku rządowym, przedłożonym izbie posłów w 
przedmiocie zmiany kompetencji sądowej w sprawach 
spadkowych i pupilaruych. Projekt rządowy pragnie 
sprawy takie, o ile dotyczą właścicieli domów w mia­
stach, w których są sądj, ^olegjalne, odjąć tymże są­
dom kolegjalnym,_ a przydzielić sądom powiatowym. 
Referent oświadczy ł się przeciw temu wnioskowi z 
powodów zasadniczych i praktycznych Z powodów 
zasadniczych dlatego, ponieważ naszym sądom powia­
towym już i tak daleko więcej obciążonym, aniżeli 
kolegjalne, przybyłby nowy ciężar, któremuby trudno 
podołać mogły, a nadto koiegjalna uchwała daje w 
tych, często ważnych, sprawach większą gwarancję, 
aniżeli uchwały jednostkowego sędziego. Nad refera 
tern wywiązała się dłnga i zajmniąca dyskusja, w 
której brali udział p p .: starszy radca prok, skarbu, 
dr. Buebenbauer, dr. Obmiński, Bujak, Aszkenaze, 
Krajewski i przewodniczący dr. LII. Na żądanie re 
ferenta glosowano, przy czem znaczna większość gło­
sów oświadczyła się za zdaniem referenta. Zarazem 
postanowiono wniosek referenta postawić na porządku 
dziennym walnego zgromadzenia, wkrótce odbyć się 
mającego.

Przypominamy przytem, że dnia 19. bm. o go­
dzinie 7, wieczorem odbędzie się posiedzenie ankiety 
dla ustawy karnej. Na porządku dziennym wykład 
pruf. dra Gryzieckiego o ogólnych zasadach projektu. 
W«tęp na posiedzenia ankiety wolny jest dla wszy-tkich 
członków Towarzystwa, którzy nadto, według statutu, 
mają prawo wprowadzić gości.

We czwartek dnia 18. lutego br. po^adauki ty­
godniowej nie będzie.

DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Lutego 1892 r.

Ze sfer sądowych. P. Wilhelm Seidl, sędzia 
powiatowy w Dobczycach, zamianowany został sekre­
tarzem rady sądu krajowego w Krakowie.

W tych dniach mają być ogłoszone urzędownie 
nominacje 4 sędziów powiatowych w obrębie krajo­
wego sądu wyższego w Krakowie.

Bal sokoli W Stryju. W Stryju urządza Towa­
rzystwo gimnastyczne w salach kasyna ruskiego 
wieczór z tańcami dnia 20. bm. Oryginalne porządki 
tańców dla pań, z emblematami Sokołów, wykona pra­
cownia Przyszlaka we Lwowie. Przygotowania zapo­
wiadają, że będzie to jedna z najwytworniejszych za­
baw na. prowincji w bieżącym karnawale.

W ychodźctwo W d. 15. b. m. zatrzymano na 
krakowskim dworcu 7 wychodźców do Ameryki z po­
wiatu ropczyckiego, a 1 z powiatu kolbuszowskiego.

Z dyecezji krakowskiej Na opróżnione bene­
ficjum przy kośeiele Wszystkich Świętych w Krako­
wie otrzymał kanoniczną instytucję ks. Franciszek 
W o 1 f f, dotychczasowy dziekan dekanatu skawińskie­
go i proboszcz w Krzęcinie. Administratorem parafji 
św. Szczepana, w miejsce ustępującego ks. Sz cze -  
n i o w s k i e g o ,  kanonicznie instytuowanego na pro­
boszcza w Wieliczce, mianowany został ks. Ludwik 
C h o r ó b s k  i, dotychczasowy wikarjusz przy kościele 
św. Mikołaja w Krakowie.

W sprawie znanego zajścia na balu w Tar­
nowie władze wojsk >we prowadzą surowe śledztwo 
Kapitan Pasternak złożył swą godność oficerską, prze­
ciwko zaś dwom innym, por. Schimitzek i por. Za- 
chatyasiewiczowi ścisłe dochodzenia są w toku. O ile 
doiąn przekonać się było można, p. Zacharyasiewicz 
działał w dobrej wierze i użył szabli w obronie ko­
legi, sądząc się do tego być powołanym. Mówią, że 
i cywilne osoby winne 3ą temu krwawemu zajściu, 
nie można jednak sprawy przesądzać aż do orzeczenia 
sądowego.

Wycieczka do Morskiego i ka. Z Nowego 
Targu donoszą: W tych dniach urządzili wycieczkę 
do Morsmego Oka dwoma saniami ks. Józef Bednarz, 
p. J. Bury, obywatel z Białki, sierżant żandarmerji 
B. i obywatel Reinisz z Nowego Targu. Dotarli aż 
do samego jeziora szczęśliwie. Konie lekko szły po 
zamrożonym śniegu, nie zapadając się wcale. Schro­
nisko puste całkiem prawie zasypane śniegiem, le­
dwie dobić się doń można byłe, na jeziorze twardy 
lód zasypany śniegiem. Tego roku pierwsza to wy­
cieczka zimowa do Morskiego Oka, jeszcze tam nikt 
tej zimy nie był. Jazda nie jest niebezpieczną, tylko 
trzeba brać lekkie sanki góralskie jednokonne 
W czasie odwilży trudno się dostać, gdyż śnieg po 
sivję. Temperatura była 30 stopni poniżej zera. 
Śniegi ogromne.

Drożyzna mięsa w Przemyślu. Gmina miasta 
Przemyśla zwróciła się do tutejszej izby handlowej o 
ustanowienie maksymalnej taryfy na sprzedaż mięsa. 
Izba rozpatrując tę sprawę, nie mogła się zgodzić na 
ustanowienie proponowanej taryfy na ezas nieograni­
czony, gdyż cena mięsa stosownie do różnicy cen 
bydła zmieniać się musi, co przynajmniej kilka razy 
do roku się zdarza

Zważając więc tak na interesa przemysłowców, 
którzyby przez ustanowienie cen maksymalnych na 
pewien ozas dłuższy nieodzownie narażeni byli na 
dotkliwe straty, jak też na interes konsumentów, 
którzy znowu żądać mogą słusznych cen mięs-, 
izba oświadczyła się za tern, by ceny maksymalne 
mięsa ustanawiane b y ł y  co m i e s i ą c a ,  stosownie 
do ceny bydła.

Kronika karnawałowa. Don szą z Jarosław ia: 
Bale sypią się u nas jak z rogu obfi ości, mieliśmy 
dotychczas b le w kai ynie ‘'ywilnen i wo ikowerr 
bal strażaków, bal „Gwiazdy", bale podoficerów 
wszystkich 3 pułków, a zapowiedzianych jest jeszcze 
kilka innych. Wszystkie cieszą się powodzeniem pod 
względem ramej zabawy, smucą się atoli niepowodze­
niem pod względem finansowym. Mówią dość głośno, 
że powodem biaku pieniędzy w kasach komitetów 
balowych ma być brak dostatecznej liczby panien i 
pań, gdyż zaledwie po kilkanaście par stawa do ka­
dryla lnb mazura.

Ukarany zbawca. Pisarz jarosławskiego sądu, 
niejaki Patkiewicz, będąc obecny jako protokolant 
przy przesłuchaniu pewnej obwinionej strony, udał się 
do tejże do domu z oświadczeniem, że za sowitem 
wynagrodzeniem uwolni ją od toczącego się przeciw 
niej śledztwa karnego. Obwiniona, jak u nas niestety 
często się zdarza, widząc w pisarzu sędziego, wrę­
czyła temuż kilka zł., w nadziei, iż tern samem od 
zarzuconego jej czynu została uwolnioną.

Dowiedziawszy się o całem tem zajściu naozelnik 
jarosławskiego sądu, p. Żarski, wdrożył przeciw owe­
mu niepowołanemu zbawcy śledztwo, które zakończyło 
się natychmiastowem wydaleniem ze służby p. Patkie- 
wioza i zasądzeniem tego ptaszka i a 5-tygodniowy 
areszt.

Postępowanie tego pisarza sądowego powinno 
wszystkim sądom posłużyć za naukę, aby w wyborze

pisarzy, były nieco wybredniejsze i nie pierwszego lep­
szego, który się nadarzy, przyjm >w*ły ( Gaz. Jar.).

Sensacyjna sprawa. W ostatnich dniach, przed 
sądem w Piotrkowie, rozegrał się głośny proces. Ju- 
ijan Wężyk, właściciel dóbr z Księstwa Poznańskiego, 
został skazany na 16 miesięcy więzienia, ora* utratę 
praw stanu skutkiem zamierzonego morderstwa, do­
konanego na osobie swego siostrzeńca, Stanisława Ko- 
bierzyckiego. Po odcierpieniu kary, zostanie Wężyk 
odstawiony do Prus. Na razie pozostawiono skazanego 
na wdnej stopie za kaucję 200.000 rubli. W spra­
wie tej, sądzonej przy wielkim natłoku publiczności, 
wyrok zapadł dnia 15. bm. Jako obrońca oskarżonego, 
fungował warszawski adwokat przysięgły Adolf Pe- 
płowski, akcję cywilną popierał adwokat J. M. Ka­
miński.

Oświata W Rosji. Według „Dziennika minister­
stwa wychowania publicznego11 w Rosji, do egzaminu 
dojrzałości przystępowało w 1890 roku 3.598 osób, 
w tem 3.223 ze 165 gimnazjów rządowych, 54 
uczniów szkół cerkiewnych, 65 szkół prywatnych i 
256 z prywatnego wychowania. Po usunięciu 126 
osób, niedostatecznie do egzaminu przygotowanych, z 
pozostałej liczby 3.472 nie zdało egzam.nu 319, mia- 
sowicie 176 gimnazjastów i 143 innych uczniów. 
Większość młodzieńców, którym odmówiono patentów 
dojrzałości, okazała —  jak twierdzi sprawozdanie —
sfabą znajomość języka rosyjskiego, greckiego, łać tt5- -
skiego i matematyki.

Cesarz Wilhelm na próbie. Cesarz Wilhelm 
przybył w dniu 15. bm. w towarzystwie tajnego 
radcy Lucanus’a, na jeneralną próbę sztuki Wilden- 
brucha, noszącej w oryginale ty tu ł: „D os heilige
Lachenu. Jest to satyra na obecny socjalizm. Cesarz 
bawił się wybornie i wytrwał do końca sztuki. 
Utwór Wildenbrucha będzie przedstawiony w teatrze 
Wilhelma.

„Lynch11. Jak wykazuje statystyka kryminalna 
Stanów Zjednoczonych Ameryki za rok 1891, prze­
szło 20u osób w tym czasie straciło życie w Ame 
ryce północnej na zasadzie nieubłaganego prawa 
„ ly n ch u 1-. Między ofiarami egzekucji bez sądu 
wykazy cyfrowe liozą 189 mężczyzn i 6 kobiet, 
te ostatnia wszystkie m urzynki; z mężczyzn zaś • 
121 murzynów, 69 białych, dwóch Indjan, dwóoh 
Chińczyków i jeden Meksykanin. „Lynch" dosięgał 
nieboraków przeważnie za zbrodnie większego zna­
czenia, jak mordy, podpalenia, systematyczne kradzie­
że koni i t. p.

Nagrodę w sumie 3 0 0 .0 0 0  franków wyzna­
czył kongres Amerykanistów za najlepszy życiorys 
Krzysztofa Kolumba. Prace mogą byó napisane we 
wszystkich językach cywilizowanych. Tenże kongres 
rozpisał drugi konkurs z nagrodami: 8000, 4000
i 3000 franków na dzieło o odkryciu Ameryki; 
może to być utwór liryczny albo epicki, lecz napi­
sany byó musi tylko w języku hiszpańskim. Wy­
stawa, która ma się odbyć w połączeniu z kongre­
sem w Madryoie, podzielona została na cztery sezeje: 
jedna przedhistoryczno amerykańska, jedna dla sztuki 
6Ui„pdjskiej i europejskiego przemysłu artystycznego 1 
z wieku XV. do XV II i dwie dla współczesnej sztuki 
i przemysłu współczesnego. Wystawa trwać będzie 
od 13. wiześnia do 31. grudnia b. r.

Nowe muzeum. Niższo austr. Towarzystwo prze­
mysłowo wspólnie z technologicznem muzeum prze- 
mytłowem we Wieaniu zakładają m u z e u m  hi -  
s t o r j i  p r a c y  a u s t r j a c k i e j ,  której celem jest 
historyczne przedstawienie techniki twórczości prze- ' 
mysłowej w Austrji. Muzeum to obejmywaó będzie 
12 działów, do których przedmioty zbierane będą 
przez kupni, wypożyczenie lub dar* od osób, którym 
o i  rorwoju tej instytucji szczególnie zależy.

Miły aynaiek. Wielkie wrażenie wywarło zni-^ 
kaięcie dwudziestooimioletniego Mellorio, Byna pier­
wszorzędnego jubilera w Paryżu Mellorio zabrał kasę 
ojca, zawierającą miljon franków w gotówce i papie­
rach wartościowych i skrył się ze znacznie starszą 
od siebie damą z półświatka, Lacroit, i jej córką. 
Ucieczka uplanowana była oddawna.

Szkielet uzbrojony. W pobliżu Chillieote w sta­
nie Ohio w Ameryce północnej, zajmujący się prze- 
trzęsaniem mogił indyjskich K. Morehcad i dr. Cras- 
son znaleźli w starożytnym k irhanie t. zw. mound 
na głębokości 14 stóp szkielet mężczyzny olbrzymiej 
wielkości, znajdujący się w miedzianym pancerzu. 
Głowa była pokryta jajkowatą czapką miedzianą, do 
której są przyprawione miedziane tablice dla obrony 
szczęk. Na rękach znajdują się miedziane pierścienie, 
piersi zaś i brzuch są zabezpieozone mieizianemi 
tablicami. Po bokach miedzianej czapki znajdują się 
drewniane rogi, okute miedzią W ustach szkieletu 
znaleziono prawdziwe perły niezmiernej wklkości, 
z których jednakże wiele po wyięoiu już się w proch 
rozpadało. Na około szyi znajdował się naszyjnik 
z zębów niedźwiedzich, ozdobionych perłami. Obok 
znaleziono kościotrup kobiety. Prawdopodobnie są to 
kości panującej familji t. zw. M ound B u ilders, 
które od wieków spoczywają w kurhanie. -•

lal

CAŁE ZYCIE SŁUGA
O BRA Z Z M IN IO N Y C H  D N I

FRZEZ

J L L J L S Z A  T IR C Z Y N S K 1 E G O

(C ią g  d  Iszy).

B y ł /  naw et tygodnie w k tó rych  on o tem 
zdaw ał się zapom inać; leca uajm uiejsze słow o, 
przez innych w innym  cela  i o innych w ypo­
wiedziane, rozruszało  w n.m  myśli, k tó rych  
b y łb y  rad  się pozbyć... Powoli próbow ał spo­
kojniej o tem  m yśleć a patrzeć się ty lko, ja k  
się pa trzy  na  gw iazdy na niebie, jak na zorzę 
poranną. W iedział, że on ty lko  jest „najm itom 11, 
a co d la niego dziś dalekiem , to zawsze jeno 
dalekiem .

Ż ali jem u to wolno, co drugim  ? . .  On prze­
cież sługą ty lko  w gazdow stw ie, k tórego ooo 
w iązsiem  robić, co każą. A tu tem  więcej robić 
było  trzeba , gdyż wcale nie było kom u praco­
wać. C hłopcy obaj nie chcieli n igdy  na praw dę 
wziąć się do czego a choć s<arszy by ł już 
w wieku, w k tó rym  m ógłby się wziąć do cepa 
przy letniejszym  parobku  dobrze jed n ak  pam ię­
tał, iż on je s t synem  gospodarskim , a „najm i­
tom* ty lko  W asylko  O azdyni zaś, jak o  gazdyni, 
m iała w szystko na głowie swojej, ciągle też by ła  
z a ję ta : zawsze przecież to w szystkim  mówiła, 
że sobie rad y  dać  nie może z takim i lu d ź m i; 
istotnie też gospodarstwo p r*y  synach  gospo­
darskich  i sam ym  gazdzre tru d n ą  dziś przecho­
dziło farę. Co do g a rd y . lego bowiem, gdy  je ­
szcze był zdrów , mało tu  słychać było  i widać 
a cóż dopiero te raz  gdy  m u się już  tak  mało 
należy ?...

I  w samej rzeczy nie długo d a ł na siebie 
czekać.

D nia pewnego zawieziono gazd<, na wozie 
do .dobrodzie ja", żeby go w yspow iadał — gdy 
mu nie długo tu  gazdow ać ..

Nie długo też on gazdow ał już  na ziemi.
Po k ilku  dniach nasi u  ruch  w chacie 

i zajęcie się koło człow ieka, k tó re  dw a razy  się 
nie pow tarza.

W chodzili i wychodzili ludnie, obficie czę 
stowani w ódką.

A gdy  ruszył pocLód z gazdą — zebrało  
się nie m ało lada . Za gazdą swoim, dziś n ie­
sionym, postępow ała wdowa, w edług obyczaju 
załam ując dłonie, a lam entując śpiew ającym  na 
pół głosem :

—  Poszedł już mój gazda  —  w ołała — 
poszedł mój sokołeńko ! . .  Nyma jeh o !.. Szczoz 
ja  teper budu bez neho róbyty —  neszczasły 
waja ?...

N a to się W asylko, idący  również w tłum ie, 
w ypatrzy ł... O n nigdy  nie w idział, żeby się g a ­
zdyni ta k  bardzo na gazdę oglądała  Ona zaś 
dalej „hułosy ła11:

—  K to teraz  pójdzie w pole Y . K to koło 
chudoby?... K to im siana za d rab inę założy, a 
k to  n a p o i? .. B idne  wy już, chudobeńki moi. . 
bidne wy wsi — bidna i ja  ?. .

I  ta k  dalej w ołała  rozgłośnie lam entując... 
zapom niaw szy w tej chwili, że on ani kiedy 
koło „chudoby" chodził, ani też udaw ał się na 
pole. W asylko} też ua nią się w ypa‘rzy l dz: 
wiąc, dlaczego ona dziś tak  wywołuje to wszy 
stko rozgłośnie, skoro pierwej nic od niej nie 
słyBzano podobnego...

Ludzie zaś starsi n e  dziwił- się tem u -^cale, 
uw ażając to jak o  daninę należącą się w edług 
p rastarych  zwyczajów  "oi»rłemu.

Syny  tu  oba postępowali również, lecz po­
zierając z w ybałuszonem i oczym a na .m a ty "  
swoją, zabierali się podobnie do płaczu — ie

doak  to im jak o ś nie szło z rów ną łatwością. 
Sąsiadai również szlochuc próbow ały...

G dy wrócono z obrzędu — o tarła  kobieta  
czem prędzej łzy  swoje, gdyż czeka ła  ją  te raz  
n ie tra ła  robota .. Jak o  dobra żona, a gospodyni 
m usiała się ninie zabrać, by  oddając cześć 
zm arłem u uraczyć żyw ych sutą stypą.

P rzez  trzy  dni la ła  się w ódka i zn ikały  ze 
stołu „py rohy", dziane cebulą a serem  — i od­
praw iano jeszcze „parastasy".

Czw artego zab ra ła  się wdowa do zw ykłej 
roboty codziennej, często jeszcze w zdychając nad 
dolą swoją, częściej zaś już te rk o ta ła  po zw y­
czaju.

Pe niejakim  czasie ]akoś się uspokoiła i 
b y ła  już  naw et lepszą, łagodniejszą, niżeli da 
wniej. Mniej dziś naw et „sw arzyła" i mniej m ru­
czała  N ietyiko doznał tego najmit, ale i k u ry  u 
kaczk i, k tórym , ze złością ich nie odganialąc, 
persw adow ała ds siaj, żeby się nie pchały  z ta- 
kiem  natręctw em , gdy ona o w szystkich pa- 
m :ęta...

Do najm ita również bardziej po ludzku się 
odzyw ała, nie w m aw iając ju ż  w niego wcale, że 
on do niczego i żeby  nie ona, toby wszystko 
przepadło... Chłopców nieraz naw et k arc iła  sło­
wem, gdy najm ita zaczepiać m iały ochotę. Do 
tego zaczęła na siebie jak o ś tei aa wi ,cej uważać, 
częściej też białe „chusty" w d z i‘wała. I  b y ł t  
dziś w samej rzeczy, jak g d y b y  o parę lat 
m ło d u  ’ ..

Ponieważ st ła  się odtąd dla w szystkich 
leoszą toz i najm ita lepiej „hodow ała". D oga­
dzała  w jadle, dając  naw et c o  lepszego,
niżeli dzieciom —a gdy tam te odkazyw ały , wprost 
im mówiła, że on mu^i pracow ać,., oni zaś o b ij — 
darm ojady.

W abjrlko nie mógł pojąć, skąd ta k a  wzięła 
się nagle zm:ana na lepsze... jednakow oż przyj 
m ow ał to w dobrej myśli.

V.
R azu pew nego, g ! y  jem u na m yśl to p rz y ­

chodziło, o czem chciałby  zapom nieć —  gdy 
cudo krasaw ica sta ła  chłopu jeszcze w pamięci, 
św ietlana, jaku zo rza: wonczas przysiad ła  sobie 
bliżej niego gazdyni... D olew ając zaś mu nabiału  
do barszczu, pozierała nań uśm iechnięta, a nader 
dobrodusznie.

Po niejakiej chwili odezw ała się, jak  najła­
godniej : — Z  tebt, Wasylku, dumaju sob<... 
bmeby może gospodar ? ..

On na nią popatrzył, w iedział bowiem, iż 
nie m ając g ran tu , ni żadnego mienia, nie może 
b y ć  gospodarzem ...

O ua zaś dalej c iąg n ę ła : — T y... ja -c i to 
wiem i zaw żdym  w idziała .. ja k  ono ty  chodził 
koło „chudoby"... taj koło w szystkiego...

On rad  był, że przeo 'eż mu „dobre" dziś 
daje słowo, uznaw szy dobre jego  chęci.

I  pojrzał na  nią pełnym  wdzięczności wzro­
kiem... ona podobnież mu licem swojem odpowie­
działa  —  i b y ła  cała uśm iechnięta...

O n dodał ty lk o : —  N aj wam Boh dast 
sdorowle!.. J a  zawdy mówił, że w y na mnie me 
krzywa... W y ino ta k  się gn iew ali., no, bo było 
za co...

— Oj, >akby to nie b y ło ! — dodała  zaraz 
w estchnąw szy — mój stary ., naj mu Boh dast 
horołewsiw} w nebi!.. A le  w in buw do niczoho .. 
J a  sam a kobieti m usiała i w szystkie n... T a, na  
co tobie to mówić v . ty  toć sam w id z ia ł.. J a  bo 
nie jestem  tak a  ci zła, ja k  wy t  zyscy myśleli... 
m o że ., o m nie?...

— J a  tak  - wam nie mysia* - - o d rzek ł 
\ W asylko, pełen serdeczności ku  dobrej swojej 
' gazdyni. \

—  Ja-ci to wiem...
I  pat za ła  się jem u w o c ty  coraz &ęrde 

czniej

On się zarum ienił, bo m u w styd było s ły ­
szeć dziś pochw ały, k tó rych  nigdy przedtem  nie 
słyszał.

— I  na to nic nie powiesz... T y  przecież 
chłop ? — I  p a trza ła  m u w lice coraz czuL.j 
On ty lko i um ienił się, nie rozum iejąc tego woale. 
O na też po chwili zniecierpliw ion* trąc iła  g0, 
na pół żartem , m ruknąw szy j e n o : — A t, durnyj}

I  zw róciła się do swojej roboty, bardziej nie­
chętna N ajm it zaś, nie w iedząc, czegoby się 
mogła tak  rozgniew ać gospodyni jego, sądził ty l­
ko, że to czasam . ją  jeszcze a..w ne napadaja 
chwile. Człowiek przecież pozbyć oię nie może 
swojej natury ... A leż zaw sze to co innego, niź 
było dawniej ..

D ojadłszy  reszty, w ychodził z chaty... ona 
ty lk  * k iw ała  głową, już pom rukując. W idocznie 
jej się psać musiało coś na kuchni.

W parę dn i, zostawszy sama, stanęła  na prze­
ciw niego, a p rzez chwilę k iw ając głową, ode­
zw ała się nareszcie:

— I  ty  dziś... tak długo... jeszcze będziesz 
ino parobkiem  ? . .

(In  na nią pojrzał nie mogąc pojąć, do cze 
goby zm ierzało ono pytanie.

W  tej chwili stanęła mu w myśli U rbanow k . 
dziewa, -  a w iedząc, iż k ra iaw iea  dlań  lak  jest 
daleką, ja k  gw iazdka na niebie., w estchnął tylko

W dow a zaś inaczej to pojęła, i w raz się 
ozw ała : — T ać zawsze będziesz ino „najmitom ?“ .

— Ta sbc3o ja  ? —  odrzek ł —  ta szczo maju 
robyty ?... Ano ja mam g ru n t?  ano „chudobę?" .. 
T a  •ci k toby  mnie chi iał... taj po  szczo?

— Kto to w ie?  w trąciła  kobieta, rusza- 
j ą i  znacząco głową —  M ożeby d!<? iuKi znalazł ?...

—  Abo j a  syn gazaow ski... abo co?
— A le... z ciebie... by łby  „gospodar"... J a  

nie wiem, iak ci tam  in n i .. ale ja  tak soki.., 
dumaju...

( Ciąg dalszy nastąpi).

ORIENTALI#A czyli PUDR w  PŁYNIE
nadaje tw arij piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje.

Cena 1 zł.

E S £ .V C J A  n r e m s t y e z u  i d o  p ł a k a n i u  n s t .
K i lk a  i. r o p p l d - d a t y c h  d o  w u d y . d a  e  b a r d z o  p r z y j e m n e ,  o r z e ź w ia j ą c e  
i w z m a - n ia  ą e e  d z i ą s ł a  p łu k a n i e ,  u s u w a  k a m ie ń  i u  e p r z y je m u v  z a p a e b  

w  u s t a c h ,  z ę b o m  p n w i a c s  b i a ł o ś ć  i  c h r n n i  o d  p j u c i a  s i ę .

BALSAM DE MECCA
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do ża łow an ia  
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

J .  I H N A  r o w i c z ,
iiWafiW, «klepy własne ul. Koje-nika 1. ul. Halicka 1. 11. 

1AKÓW, Sukiennicri. 20. CZEBNIOWCE. Rynek 2.



DZIENNIK POLSKI i  d a ii 18. Lutego 18M r.

Wieczorek mu2ykaliio-tańcuj<ący urządził one 
giaj niedawno zawiązany, a świetnie się rozwijający 
klub urzędników pocztowych. Wielka sala Domu na- 
rodnego była przepełniona po brzegi, a jaao miłych 
gości witano serdecznie kilkudziesięciu kolegów, pr?y 
byłych z prowincji. Produkcje muzykalne i dekla- 
macyjne wypadły bardzo pięknie, a po wyczerpaniu 
obfitego programu, rozpoczęły się ochocze, pełne wer­
wy tańce. Przeszło sto par stanęło do kadryla, a 
ładnych twarzyczek z pewnością — jak to mówią — 
nie zliczyłby na palcach. Toalety skromne, ale gu* 
etowne, dobre kierownictwo tańców, swrboda i ser­
deczność — oto zalety onegdajszej zabawy, która się 
udała pod k.żdym względem świetnie i pozostawi po 
sobie wśród uczestLików jaz najlepsze wrażenie.

Dar Cesarz udzielił * prywatnej swej szkatuły 
rz. kat. komitetowi parafialnemu w Michałówce. w 
powiecie jarosław skim , na restaurację kościoła, zapo 
mogi w kwocie 54 zł.

Wystawa pomnika ś. p. Barwińskiego otwartą 
zostanie dopiero w p i ą t e k ,  a nie w środę —  jak 
pierwotnie zapowiedziano.

Śmiała kradzież Na rogatce janowskiej przy­
trzymano onegdaj konie włościańskie z wozem, które 
jak się następnie okazało, skradł Senko Przytułko 
znany złodziej, na szkodę Hrynka Procajła, gospo­
darza gruntowego w Majdanie. Straż akcyzowa od 
dała złodzieja w ręce policji.

Fałszywe guldeny srebrne kursują w bardzo 
znacznej liczbie. Nie ma prawie dnia, ażeby w po­
licji nie złożono kilku falsyfikatów. Dotychczasowe 
dochodzenia nie zdołały jeszcze w; kryć fabrykanta.

Aresztowano Libę Jupiter za .tradzież dwóch 
pierścionków złotych, na szkodę złotnika Naftalego 
Adlera.

Okradzenie cerkwi. W Howiłowie Wielkim, w 
powiecie husiatyńskim, okradziono przed kilku dniami 
cerkiew. Sprawcy włamali się nocą i zabrali skrzyn­
kę z pieniędzmi w sumie 135 zł. w gotówce i ksią­
żeczkę kasy oszczędności na 2000 zł. Podejrzanych 
o kradzież aresztowano i odstawiono do sądu powia­
towego w Kopyczyńcach.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była —  9,7 #C-, naj­
wyższa —  5 4°C., najniższa — 17‘6°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni, co do siły mierny (2 ); średnia temperatura 
doby obniży się do —  l l ‘°C.., stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza pozo­
stanie około 85 proc.; opad: śnieg nieznaczny.

W niedzielę dnia 21. lutego w sali towarzy­
stwa mazyczLego o godzinie 7%  wieczorem odbędzie I 
się koncert Mieczysława K a m i ń s k i e g o ,  b. tenora • 
i reżysera op,ry polskiej, z łaskawym współudziałem 
pani Anieli T o r r e n t i a i  S k o m o r o w s k i e j ,  gło­
śnej sławy artystki opery włoskiej, O fenomenalnie 
wielkim, a przytem artystycznie wyrównanym głosie 
mezzi -soprano tff| damy, wiele pisały najpoważniejsze 
gazety włoskie.

Gra dramatyczna i wzorowa deklamaoja, szcze­
gólnie wyraz oczu wyszczególniały rodaczkę naszą, 
bo Warszawiankę. Panna Wiithorn, violinistka, ode­
gra Balladę i Poionez Henryka Vieuxtemps a. Najle­
psza to uczennica profesora Woifsthala.

Pan Kamiński, znany wykonawca muzyki Wa­
gnera, odśpiewa tu po raz pierwszy: Apoteozę z „Lo- 
heugrina". Profesor Władysław Wszelaczyński objął 
artystyczne kierownictwo koncertu i akompaniament.

Biletów nabyć można w księgarni pp. Saylartna 
i Cdhjkowskicgo. Fotele po 2 zł., krzesła po 1 zł., 
wrtę; na sąte jx 50 ct.

iio ofiarności publicznej 1 Romuald Olszewski, 
dyetarjusz, zamieszkały przy ul. św. Wojcieoha 1.
6 A., od dłuższego czasu obłożnie chory na suchoty, 
pozostając zupełnie bez środków do życia i dalszegu 
leezenia się, zniewolony jest odwołać się do ofiarności 
publ eznej, upraszając szlachetnych dobrodziejów o 
łaski wc wsparcie i zajęcie się jego rozpaczliwem po­
łożeniem.

W „Czytelni katolickiej “ odbędzie się we 
czwartek, 18. bm. zwykłe zebranie towarzyskie. Ko­
mitet czytelni uprasza członków o jaknajliczniejszy 
udział.

Roczne zgromadzenie I. Związkowej drukarni 
we Lwowie, stow. zarejestr. z nieogr. poręką, odbę­
dzie się w niedz.elę, dnia 21. lutego rb. o godzinie 
11 przedpołudniem w lokalu drukarni. Porządek 
dzienny: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego walne­
go zgromadzenia; 2. Wezwanie Irzeoh członków do 
podpisania protokołu z odbywającego się zgromadze­
nia ; 3. Sprawozdanie z czynności ra y zawiadowczej 
za r. 1891; 4. Zamknięcie rachunków i bilansu za
XIX. rok administracyjny i udzielenie dyrekcji abso- 
lutorjum ; 5. Wnioski rady nadzorczej co do podziału 
zysku z« r. 1S 91 ; 6. Wybór dwóch członków do
rady 7 wladowczej na lat trzy, w miejsce ustępu 
jąoych.

Posiedzenie XXVll. rady ogólnej Gal. Tow. 
gospodarskiego nie odbędzie się w sali ratuszowej —  
tylko w sali towarzystwa „Frohsinn“ w hotelu 
George’a.

Wiadomości literackie i artystyczne.

chyba wspominać zbyteczne. Tak sumienni śpiewacy 
inaczej nie umieją.

Teatr był szczelnie zapełniony.
Celem uczczenia pamięci zmarłego znakomi 

tego naszego artysty Leopolskiego, lwowska repre­
zentacja sztuk pięknych urządza niebawem specjalną 
wystawę prac tegoż artysty. Kolekcją, która zebrała 
się dotąd na utworzenie pomienionej wystawy, pra­
gnie zarząd powiększyć pracami, znaidującemi się w 
posiadaniu prywatnych osób. Za naszem więc pośre­
dnictwem zwraca się do nich z uprzejmą prośbą wy­
pożyczenia posiadanych obrazów na czas trwania 
wystawy.

Ze sztuki. W tych dniach ukazał się naszym 
salonie sztuki wielkich rozmiarów obraz pędzla Jana 
S tyki, przedstawiający prorokinię starego zakonu 
„Oldę", przepowiadającą nieszczęścia narodu izrael­
skiego. Prócz powyższego olbrzymiego płótna wysta­
wiono najnowsze mniejsze prace pp. Augustynowicza 
„Studium", Bergmana większych rozmiarów utwór 
„Sprzedaż kwiatów", Kornbergera „Polowanie na 
lisa", Kossaka Jul. akw , przedstawiającą „Krzysztofa 
Gniewosza w bitwie pod Ohocimem", oraz Lewando­
wskiego rysunek z „Fryzu", wykonanego do nowej 
Kasy oszczędności.

Na koniec zaś bm. zapowiada zarząd Tow. wy 
stawę szkiców, oraz zamówioną serję „Interieurs", akwa­
rel z pałacu hr. Alfredowej Potockiej, wykonanych 
przez artystę Augustynowicza.

Występy Uoquelin’a sr wiedeńskim teatize 
Karola, cieszą się wprawdzie świetnym sukcesem ar­
tystycznym, lecz w sali teatralnej widać wiele miejsc 
próżnych. Fakt ten przypisują nazbyt wysokim cenom 
wstępu.

„Szkic geologiczny Królestw'. Polskiego, Gali­
cji i krajów przyległych przez dra Józefa Siemi 
radzkiego i prof dra Emila Dunikowskiego. W ar­
szawa 1891. Odbitka z Pamiętników fz jo g ra fc zn *  
Pracę tę najnowszą witają -ferj nasze naukowe 
z wielkiem uznaniem. Chociaż bowiem możemy z du­
mą podnieść, że w ostatnich latauh cały zastęp geo­
logów Polaków bad.. kraje polskie, to j race ich, od 
noszące się do poszczególnych części nasz,, oh ziem i 
porozrzucane po rozmaitych czasopismach naukowych, 
nie mogą dać . gólnego obrazu budowy geologicznej. 
„Szkic geologiczny" wypełnia tę lukę, gdyż autoro- 
wie, oparci na badaniach dawniejszych, sprostowanych 
przeważnie przez ich własne bad nia, opowiadają 
nam histoiję geologiczną ziem naszych od najda­
wniejszych czasów do dni dzisiejszych. Szkic ten jest 
więc fundamentem, na którym każdy geolog, mający 
zamiar badać kraj nasz, pracę swą oprzeć może. 
Znajdzie się on niezawodnie nietylko w ręku każdego 
geologa, ale i obywa ela rolnika, dla którego geologia 
ziemi j&gu nie powinna być obojętną. Książka sama 
w wielkiej ósemce obejmuje 146 stronic i zawiera 
także piękną kolorowaną mapę geologiczną ziem pol­
skich w skali 1 : 1,500.000, której wykonanie po­
dzielili autorowio między siebie w ten sposób: że dr. 
Dunikowski opracował Galicję, Podole rosyjskie, aż 
po Ukrainę, — dr. Siemiradzki zaś Królestwo i re­
sztę ziem polskich.

Pierwsza część dzieła zajmuje się geologią Kró­
lestwa Polskiego i krajów przyległych i kończy do­
kładnym spisem bibliograficznym dzieł i artykułów, 
dotyczących g. ologji Królestwa Polskiego, Galicji i 
krajów przyległych. Spis ten obejmuje 607 dzieł i 
rozpraw w polskim, rosyjskim, niemiecl im, angiel­
skim i francuskim języku. Część druga, opracowana 
przez d.a Emila Dunikowskiego, a opisująca Karpaty, 
Pieniny, Tatry, etc., ważna jest z tego powodu, że 
sam autor, tak zaszczytnie znany w geulogji, nietylko 
u nas, ale i po za granioan.1 kraju naszego, badał 
przeważnie osobiście wszystkie okolice, przez siebie 
opisane. Mapa kolorowana w skali 1 : 1,500.000 
odznacza się nader staianuem wykończeniem i uwi­
docznia nawet pomniejsze odkrycia nie tracąc przy­
tem nic ze swej przejrzystości. Dlatego „Szkic" ten 
możemy szczególnie polecić do bibljotek dla nauczy­
cieli każdego zakładu naukowego. Wilhelm K n  
ceera.

Gospodarstwo* przemysł i handel.

Repertoar teatralny. Dziś we czwartek „Car­
men", opera w 4. aktach Jerzego Bizetfa. Trzeci 
gościnny występ pani Eriny Conti-BorlineLo, prima- 
donny opery della Scala w Mediolanie i gościnny 
występ p p .: Ignacego Warmutha i Rudolfa Bern- 
hardta, artystów opery włoskiej; jutro w piątek 
„Sprzysiężenie Pieśca w Genui", tragedja w 5. 
aktach Szyller’a, w przekładzie Bolesława Czerwień­
skiego.

Opera. Onegdajsza „Gioconda", w której pani 
C o n t i B o r l i n e t t o  śpiewała Laurę, mogła utwier­
dzić wszystkich w tern uznaniu gorącem, jakie ta 
sympatyczna śpiewaczka pozyskała sobie zaraz pierw­
szym występem swoim na scenie naszej w partji 
królewnej egipskiej. Musielibyśmy przeto powtórzyć od 
a  do e wszystko, coSmy zauważali o jej Amneris w 
ubiegłym tygodniu, chcąc skreślić sumiennie one- 
gdajszą pyszną kreację artystki w Giocondzie. Tak sa ­
mo bowiem jak w „Aidzie" była majestatyczną córą 
Faraonów, tak znów onegdaj odtworzyła z wdziękiem 
szlachetnym i wspaniałą dystyn&cją tyle ujmującą 
postać małżonki potężnego dygnitarza weneckiego. W 
scenach wysoce dramaTycznych, jak np. w pierwszym 
duecie z Giocondą (U. odsłona) i w przejmująoej gro­
zą sobnie z trucizną (III. odsłona) rozwinęła znńw 
tyle siły i uczucia, umiarkowania i smaku artysty­
cznego zarówno w grze, jak śpiewie, iż w samej rze­
czy zaehwyoała słuchaczy. Oklaskiwano też artystkę 
bez końca i miary. Oklaskiwano w równej mierze 
pana W a r m u t h a ,  który władał onegdaj głosem 
tak świetnie, z taką brawurą i swobodą wyrzucał 
najwyższe tony forsownej swej partji, jak tego dawno 
odeń nie dyszeliśmy, Panna B u s i  jako Gioconda 
była wcale zadowalającą. Że wreszcie pp. K a s p r o ­
wi cz , *  p. J e r o m  i n i B e r n h a F d t  wykonali epi- 
odyczne ustępy swoje * doskonałym sukcesem, o tern

K o le je  loka lne . Wobec oficjalnego oświadczenia 
rządu, że niebawem rozpocznie z Wydział >m krajowym ro­
kowania o budowę sieci kolei Jokalnycli w Galicji, propo­
nowane są następujące linje iokaine, wąskotorowe i

1. Borki Wielkie, Skałat-Grzymałów-Touste-Husiaiy n 
albo z Grzymałowa na Chorostków do Suchos*awu; dalej z 
Borszczowa na Jezierzany do Czortkowa, ewentunlnie także 
7. Borszczowa na Korolówkę do Zaleszczyk i 7. Zaleszczyk do 
Horodenki.

2. Tarnopol-Zbaraż.
3. W dalszej perpektywie linja Tarnopol-Załośce- 

Brody.
4. Kra«ne-Busk-Kamionka Strumiłowa-Krystynopol do 

kolei Bełzeckiej.
5. Żółsiew-Janów-Kamienobród, a w dalszem przedłu­

żeniu jej z Gródka na Rudki do Sambora.
6. Janów-H rakowiea-Radymno.
7. Złoczów-Pomorzany-Brzeżany.
8. Kołomyja-Piszyń-Kosów z ewontualnem połączeniem 

z bukowińskiemi kolejami przy stacji Berhomet.
9 Drohobycz-Trnskawiec-Stebnik, z odgałęzieniem z Tru­

skawce do Borysławia.
10. Przemy ś 1-Krasiczjn Bircza - Zagórz ewentualnie 

Sanok.
11 Jarosław - Pruchnik - Dubiecko, Dynów-Korczyna- 

Krosno, ewentualnie z Dynowa do kolei Jauło-Rzeszów z 
połączeniem n. p. w Strzyżowie.

12. Krosno-Dukla, z możliwem przedłużeniem na Żmi- 
gred-Rozdziele do Gorlic.

13. Jarosław-Sieniawa-Grodzisko-Leżajsk-Rudnik-Ulanów 
do Rozwadowa dla połączenia z gotowemi już iiD jam i nsd- 
wiślańskiemi.

14. Rzeszów-Tyczyn-Błażowa-Dyuów.
15. Jasło-Kcła zyce-Brzostek-Pilzne-Dembica.
16. Stary Sącz - Krościenko -Szczawnica, z możliwem 

odgałęzieniem w późniejszym czasie na Maniowę do No­
wego largu.

17. Chabówka-Nowy Targ-Zakopane.
18. Muszyna-Krymea
19. Bochnia (ewentuainie Wieliczkaj-Dobczyce-Myślenice- 

Kalwarja.
20. Wadowice-Zator-Chrzanów.

©kazało się również, że oszustwa tego dokonano | 
z wiedzą i z polecenia Diamauta, który także chciał 
wziąć — jak to mówią —  na Kaw»ł straż akcyzową. 
Mianowicie Diamant żądał na rogatce zwrotu akcyzy 
za zepsutą mąkę, którą ze swojego składu lwowskie­
go sprowadzał do Janowa. Straż akcyzowa jednakże 
skonstatowała, że owych zbitychjbrył, przewożonych 
przez!rogatkę, nie można uznć jako mąkę, to też od­
mówiła Diamantowi zwrotu akcyzy.

Oskarżony Majer Diamant, jak wykazała roz­
prawa, jest człowiekiem bardzo majętnym. On sam 
ocenia swój majątek na 200.000 zł., dobrze jednak 
poinformowani twierdzą, że cyfrę tę można podwyższyć 
do 600.000 zł.

Dziś po połudn;,i rozpoczęły się ostateczne prze­
mówienia zastępcy prokuratora i obrońców, a wyrok 
zapadnie prawdopodobnie we czwarte-, wieczorem.

Na ławie przysięgłych zasiadają pp. : Dąbczań-
ski Krogulski, Korytko, Hawrvluk, Korzeniowski, 
Lang, Długoszowski, dr. Pawłowski, Plewnicki, De- 
szczekowski, Skolimowski, Jarocki. Jako zastępcy p p .: 
Hamerski i Nazalewioz.

Ostatnie wiadomości.
Z W iedn ia  donoszą pod dniem  17. b. m .: 

W  m iejsce dr. B ilińskiego w ybrany  d r. M adej­
ski drugim  zastępcą przew odniczącego komisji 
budżetowej.

W czoraj odby ł się wspólny b ank ie t człon­
ków klubów  : polskiego i H ohenw artha. Obecni 
byli hr. Taaffe, wielu ministrów, oraz k ilk a  
członków izby  panów.

W edług  dzienników w iedeńskich, odroczenie 
rady  państw a nastąpi 20. b. m. Sejm y krajow e 
mają być zw ołane na 3. m arca, a odnośny p a ­
ten t cesarski ma być w tych dniach ogłoszonym. 
R ada  państw a ma się je d n a k  zebrać w krótce po 
świętach w ielkanocnych, a więc z końcem  kwie 
tnia. O dliczając czas feryj z pow oda św iąt wiel­
kanocnych, s e j m y  k r a j o w e  o b r a d o w a ­
ł y b y  5 a n a j w y ż e j  6 t y g o d n i .  W wio­
sennej sesji rad y  państw a dokonanoby także w y­
boru  do delegacyj wspólnych-

Do Post te legrafują z W iednia, iż sejm y 
krajow e m ają być zw ołane na dzień 3. m ar 
ca r. b.

Ces. F ranciszek  Józef m iał pierwotnie w d. 
15 b. m. zjechać do B ada-P esztu  na pobyt kil- 
kotygodniow y i w tym  cela  przeniosła się już 
b y ła  do stolicy w ęgierskiej część personalu dw or­
skiego, kancelarji gabinetow ej, u rzędu  m arszał­
kowskiego itd Tym czasem  przew lekająca się 
rekonw alescencja arcyks. F r a n c i s z k a  S a l  
w a t o r a  pow strzym ała cesarza od w yjazdu, k tó ­
ry  nastąpić m a dopiero z końcem  bieżącego ty ­
godnia. U roczyste otw arcie nowego sejm u w ęgier­
skiego mową tronową, odbędzie się w dniu 
22. b. m.

W  k  a t o l i  c k o -k  o n s  e r  w a t y  w n y  m obo­
zie F ran c ji ujawniło się wreszcie otw arcie r o z ­
d w o j e n i e .  Podczas g d y  część katolików  fran ­
cuskich, idąc za wBkazówk.m i papieża Leona 
X III . i k a rd y n a ła  L ayigerie, lub  też stosując się 
do znanej odezw y pięciu kardynałów , pragnie 
p rzy łączy ć  się stanowczo do republik i, by tein 
skuteczniej bronić interesów  kato lick ich  i konser- 
w ntyw nyon — d ru g a  część katolików  prag i ie 
pozostać w ierną zasadzie m onorobicznej i trz y ­
m ać sie wobec republik i polityk 1 bezw zględnie 
opozycyjnej. P a rtja  ta  pa trzy  na ry ch łą  zmianę 
papieża i żywi nadzieję, że następca L eona 
X I I I . porzuci politykę p rzychy lną  d la  repnb lia i 
i popierać będzie hrabiego P ary ża . Czy nadzieje 
te ziszczą się istotnie, przyszłość dopiero okaże, 
to pew na, że nie je s t ona uzasadnioną. R eakcja 
m onarchiczna nie chce złożyć broni i świeżo 
właśnie u tw o rzy ł się w B ordeaus komitet rojali- 
styczny  pod nazw ą „Comitó royaliste G irondin," 
k tó ry  postaw ił sobie za p ro g ra m : bezw zględną 
opozycję p rzeciw ko  republikańsk iej formie rządu 
i w ierność zasadzie m onarchicznej. K om itet w y­
stosował u łożony  w tym  duchu  adres do h rab ie ­
go P ary ża  i postanowił w ydać odezwę do kon 
serw atystów , ostrzegając ich, aby unikali wszel­
kich kom prom isów  w yborczych z republikanam i.

a  ew entualnie na odbudow anie zburzonych lub 
popsutych budowli wodnych, jakoteż na rozmaite 
roboty publiczne. Zapomogi te rozdzielać bedą 
w ładze państwowe.

N adto wniósł rząd drugi pro jek t, w którym  
się dom aga k red y tu  w kwocie pół miljona na 
w ypłacenie urzędnikom  państwowym  trzech  naj­
niższych klas jednorazow ych dodatków  drożyź- 
nianych D odatki te rozdane być m ają do koń­
ca m arca r. 1893 i mogą oae być udzielone z 
uwzględnieniem  lokalnych i osobistych stosunków 
tak  urzędnikom państw ow ym , ja k  i kolejowym 
najniższych k las rangi.

Wiedeń 17. lutego. ( W  komisji budżetowej) 
odbyw ał się wczoraj dalszy ciąg obrad  nad 
przedłożeniam  o w iedeńskich budow lach kom uni­
kacy jnych . G dy ju ż  k ilku  mówców zabierało głos, 
wniesiono wreszcie zam knięcie rozpraw y g e n e ­
ralnej. W śród tego zaproponow ał p. S z c z e p a ­
n ó w  s k  i, aby  przedtem  jeszcze zaprosić mini­
stra  finansów na  jedno posiedzenie. K iedy  atoli 
przyszło do głosowania, okazało się, iż do po 
wzięcia uchw ały  przy jść  nie może, a to skutkiem  
oddalenia się ze sali k ilku  członków k lu b u  
H o h e n  w a r t L  a. W czorajsze wieczorne pisma 
lewicy c iska ją  też grom y na k lub  H ohenw artha 
i Koło polskie, zarzucając im, że rozmyślnie 
p rzew lekają  załatw ienie ty ch  spraw  w komisji.

N a dzisiejszym poiieazeniu izby ma rząd 
w ysląpić z żądaniom  k re d y tu  w kwocie 500.000 zł 
n a  d o d a t e k  d r o ż y ż n i a n y  d l a  u r z ę ­
d n i k ó w

Wiedeń 17. lutego. Przedłożenie o refi.tnńe 
podatków  m a być wniesione w izbie w piątek.

Wiedeń 17. lutego. R ada państw a obradow ać 
jeszcze będzie do w torku, aby  kom isja mogła 
załatw ić spraw ę kom unikacyjnych  u rząazeń  m. 
W iednia.

Telegramy .Dziennika Polskiego/

D zienniki petersbnrgsk ie  donoszą, że w prze 
ciąga od 28. do 31. stycznia do specjalnego k o ­
m itetu ratunkow ego pod kierunkiem  carew icza J 
M ikołaja w płynęło około 160,000 rub li, a w tej ; 
sumie 100 000 od em ira bucharskiego, 30.000 
rubli od b an k u  ziem skiego chersońskiego i prze- ] 
szło 10 tysięcy, zebrane z zabaw y, urządzonej j 
przez dam y w Cannes we F ran c ji. !

Z Izby sądowej.
LWÓW 18. lutego.

(Tajemnice młyna.)
(m.) Rozprawa karna Majera D i a m a n t a ,  0- 

skarżonego o zbrodnię oszustwa, trwała dziesięć 
dni. Po przesłuchaniu czterdziestu kilku świadków 
zamkn'ęto wczoraj postępowanie dowodowe.

Świadkowie stwierdzili w zupełności zarzuty, 
podniesione w akcie orkaiżenia. Stwierdzono miano­
wicie, iż Diamant dodawał do męki dobrej 2, 3, a 
nawet 14%  mąki zupełnie zepsutej,: zdrowiu iudz- j 
kiemu szkodliwej. Oszukańcza ta manipulacja trw ała ’ 
dwa lata, jak stwierdzili młynarze i urzędnicy zatru- j 
dnieni w janowskich młynach, dzierżawionych przez ( 
Diamanta. I

W  sferach, m ających bliskie Btosunki z Kwi- 
rynałem , u trzym ują, że rokow ania ugodowe m ię­
dzy królem  H um bertem  a O jcem  św. prow adzą 
się dalej p rzy  pośrednictw ie jednego  z najle­
pszych m onarchów  E uropy . N ajw ażniejszym  
szkopułem  w ty ch  rokow aniach b y ła  kw estja 
dwóch dworów w Rzym ie. O jciec św. nie mógł 
p rzystać  na  to, ab y  obok W atykanu istniał Kwi- 
ryna ł, a znowu król H um bert, jakko lw iek  gotów 
je s t iść ja k  najdalej w ustępstw ach, nie mógł 
przecież zdecydow ać się na złam anie konsty tu  
cji, postanaw iającej, że R zym  je s t stolicą W łoch.

Owoż król H um bert propunuje załatw ić tę 
spraw ę w ten  sposób, że on sam i w imieniu 
swoich potomków zfoży uroczyste zobowiązania, 
iż w Rzym ie rezydow ać nie będzie, a ty lko 
przy jeżdżać będzie na k ilka  dni na otw arcie 
parlam entu S tale zaś m ieszkać będzie we F lo ­
rencji. A by zaś inne miasta w łoskie nie czuły 
się dotknięte tym  faktycznem  (lubo nie ju ry d y - 
cznem ) przeniesieniem  stolicy do F lorencji, be- 
dzie następca tronu stale m ieszka! w Neapolu, 
iuni zaś książęta  krw i zostaną rozsiedleni, jeden  
w T uryn ie , d ra g i w Genui, trzeci w W enecji etc. 
I  parlam ent zostanie przeniesiony do F lorencji, a 
Rzym  lubo będzie się nazyw ał stolicą zjednoczo­
nych W łoch, będzie jed n ak  w yłącznie oadany 
na u ży tek  O jcu św.

K ról H um bert usilnie praciije nad p rzy j­
ściem  ugody do sku tku , bo widzi, że walka 
z papiestw em  i usunięcie się katolików  od jego 
tronu, w yda go rychło  w ręce rewolucji, któri 
oczywiście tron  jego  obali i rzeczpospolitą ogłosi.

Budapeszt 17 lutego. O stateczny rezu lta t 
wyborów opiew a: 245 liberałów  irządcw ców ),
86 niezaw isłych, 61 narodowców, .17 Ugronistów, 
3 „dzikich".

Berlin 17. lutego. W  dalszym  ciągu rozpraw  
nad spraw ą „znęcania się nad żołnierzam i", kon­
serw atysta M a n t e u f f e l  b ra ł w obronę ofice- 
cerów ze szlachty przeciw  zarzutowi Reblu, k tó ­
ry  tw ierdził, że tacy  panowie pogardzają  żołnie 
rzam i z ludu. R i c h t e r  polem izował ostro z 
kanclerzem . Mówił, iż właśnie ta k ty k a  Ca p i * ,  
v i’ e g o , k tóra  nie chce sięgnąć do korzeni złe­
go, zdalna jest wpędzić żołnierzy do obozu so­
cjalistycznego. Z arzn t kanc le rsk i przeciw  prasm 
jes t kom pletnie nieuzasadniony, gdyż omawianie 
publicystyczne zdarzeń  tego rodzaju je s t konie­
cznością, jako odw et za b rak  jaw ności w p ro ce ­
durze sądów wojskowych.

Z kolei H a u s m a n n  (ze stronnictw a ludo- 
wego) przy toczy ł liczny szereg grozą przejm u­
jący ch  w ypadków  znęcania się nad  żołnierzam i 
w W irtem bergji. Jak k o lw iek  rnowca zacytow ał 
nazw iska, to je d n a k  w irtem berski pełnom ocnik 
wojskowy odparł bez zająknięcia, że wspomniane 
zdarzenia są  „częściowo wcale m e znane w ładzy 
przełożonej."

K anclerz odpow iadał znów w wielkiem  ro z­
drażnieniu. Tego rodzaju  dyskusja  — u u rem a ł — 
m a jeayn ie  ni celu dennucjow ać przełożonych, 
iż ci tolerują, a naw et protegują znęcanie się 
nad  żołnierzam i Słowa te O aprivi’ego uczyniły  
powszechnie n ad e r ujem ne w rażenie. D alsze roz­
p raw y dzisiaj

W czoraj rozpoczął się tu ta j proces m ag. 
stra tu  nr. B erlina przeciw antysem icie A hlw ard- 
towi, k tó ry  zarzucał adm inistracji m iejskiej n.e- 
s łychaną korupcję.

Bruksela 17 lutego. M inister spraw  zagra 
n icznych podał się do dym isji.

W edług  (Jorr. fiusse  u d a  się carow a w to ­
warzystw ie w. ks. W łodzim ierza, z końcem  bie­
żącego m iesiąca do A lgieru.

Bukareszt 17 lutego. W e wszystKi^h 3 k u ­
r a c h  w yborczych w y b ra n o : 14J rządowców, a 
23 opozycyjnych Co do 19 przy jdzie do wybo 
ru  ściślejszego.

B ern o  17. 'ntego. Na pół godziny przed rozpoczęciem 
przedstawienia w tutejszym teatrze miejskim, wybuchł tamie 
pożar ua strychu. Lecz w 3zas spostrzeżony, został rychło 
ug&3zony. Szkodę wyrządził bagatelną.

W iedeń  17. lutego. Kredyty 306 62 ; laenderbanki
'.5; sztaebany 282't>2; alpiny 63 90; renta majowa

94-60.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 17. lutego. ( Z  izby posłów). Rząd 
wniósł p ro jek t zapomogi bezzwrotnei w kwocie 
360.000 zł d la  okolic, dotkniętych tegoi ocznym 
nieurodzajem . K w ota ta  ma być także  uży ta  do 
zakupienia środków  żywności, zboża na nasienie,

Poznań 17. lutego. W iadom ość tu tejszej ga­
zety porannej, jak o b y  rząd  zalecił nauczycielom  
szkół ludow ych, b y  w zgrom adzeniach, zwoły wa- 
nych  w sprawie nowej ustawy szkolnej, nie brali 
udziału  ani co do głosowania, ani też w dyskusji 
— jest zm yśloną. *

Wiedeń 17. lutego. D epntacja , złożona z pp. 
L e w i c k i e g o ,  T y s z k o w s k i e g o ,  K r a ­
s i c k i e g o ,  o trzym ała od G a u t s c h a  zape­
wnienie rych łe j rekonstrukc ji b n d ynku  k ap itu l­
nego w Przem yślu.

Wiedeń 17. lutego. Ogólnie ganią, że k red y t 
w wysokości pół mdjona, na dodatki drożyźnia 
ne uchwalony, jest niedostateczny.

Wiesbaden 17. lutego. Rozgłoszona przez 
Schteolbacher Zig. w iadomość o przyjeżdzie c e ­
sarzowej E żbiely  w raz  z a rc y k  fiężniczką W a - 
le rją  jest przedw czesną. T ej zim y sprowadzono 
w praw dzie dla dworu w iedeńskiego wody schwal- 
bachskie, przyczem  w yw iadyw ano się o klim at 
i pom ieszkanie, jednaKowoż ani nie zapowie 
dzi no p rzy jazdu  cesarzow ej, ani też nie zam a­
wiano apartam entów .

Berlin 18. lutego. F e rd y n a n d  L ere trow , 
były portLczn>k arm ji p rask ie j, n rs tęp n ie  zaś 
austro  - w ęg ie rsk ie j, au to r głośnej broBznry 
„Offene W orte  Uber d ósfc rreicbisch-ungarische 
Armee" jk azan y  został za  potrójne oszustwo i 
czynną obrazę na 170 ma"eK grzyw ny.

Londyn 17. lutego. Lord D uflerin obejmie 
w dniu 1 m arca am basadę w P ary żu , lord Vi- 
v ian odda swą k redy tyw ę w Rzym ie dnia 
8. m arca.

Rzym 18 lutego. S tudenci na uniw ersytecie 
w N eapolu  postanowili zaprotestow ać przeciw  
u k aran iu  swych rzym skich kolegów i zaprze­
stali uczęszczać na w ykłady . Toż samo uczy­
nili akadem icy  w C atanji Senat akadem icki w 
Palerm o zaw iesił dalsze w ykłady

Paryż 17 lutego. Izb a  deputow auych rozpo 
częła wczoraj znów obrady  i odrzuciła wniosek 
bulanżysty  R icharda, ab y  z powoda drożyzny, 
w ywołanej nowa ta ry ią  cłową, oznaczyć w dro- 
drze ustawodawczej minimum pensyj i p łac  dla 
robotników.

Lafargue dom agał się zniesienia nowych ceł 
od środków  żywności.

Meline protestow ał przeciw  tem a i ośw iad­
czył, że L afargue  wnioskiem swoim chce ty lko 
podburzyć ludność.

Belgrad 17. lntego. B y ły  prezydent skupczy- 
ny, K alier, w yjeżdża na czas dłuższy, celem u- 
niknięcia rozłam u p rzy  ponownym w yborze p re ­
zydenta  w łonie radykałów . W edług Narodowe­
go Dnewnika m ają ustąpić z gabinetu  Gerge- 
wicz, G ierszycz i K aporczetow ics.

Belgrad 17. lutego. S kupczyna ukończyła 
już  debatę  specjalnę nad  budżetem .

R ząd dąży  do tego, ab y  spraw a dym isji 
prezesa skupczyny  K aticza nie przyszła  pod 
o b rady  skupczyny  i sta ra  się go nakłonić do 
wzięcia urlopu. W ten sposób dałoby się obejść 
spraw ę jego dym isji, k tó ra  wniesiona przed forum  
skupczyny, może w yw ułać w ielkie w zburzenie 
umysłów.

Bruksela 17. lutego. Zgrom adzenie lodowe, 
złożone z F lam andczyków  w G andaw ie, nen wa­
liło petycjonow uć do izby w spraw ie rów noupra­
w nienia ję zy k a  flam andzkiego z irancuskim , oraz 
obow iązku powszechnego służby wojskowej.

K u r s  ę i e f c L y  w i e d e ń s k i e j .
W ied eń , dnU 17 L u tego  I89S r 

(gods. 2 m in. 45 po południu).

Ik o je  Alpejskie T ow arsyatw * góm iosego  
i  węglarakie b anka kredytow ego  
fl Benku *nglo-*uatrj*okia(o  
B U nlonbanku . . .  
fl k o lei K&ral» Ludwika 
^ ko lei północnej . . . .  
b kolei polndnlow aj (Lombardy; 
b kolei pa&itwowej 
b kolei lw ow ak o-c iem iow leck iej 
s kolei w ęgiersko - północno • wjoh *d*.ite1 

Loay tureckie
Losy kom nnalne wiedeńakJe 
A kąJeTow arsyatw a tureck iego Barsądc tyton ie  
ftalloyjakie ob ligacje lndem ni>eoyjue 
Akcje ko lei północno-eachodn. (lit. B.
Loay regulacji Olsy
A kcje Banku dla krajów  koronnycb * 
Renta w ęg iersk a  ałota 4-proc. .
Akeje B aak rerełn u  . . . . .  
R osyjski rubel papierow y . 
boay p rjfc iow an e w ęgiarakie
A kcje k r e d y to w e .................................................
Renta p a p iero w a ........................................
H a r k i ............................................................
t ł a p d a o n d e r y .................................................

Berlin, dnia — . Lutego L iw  r 
(gode — m in . — po pofodnin).

Rosyjski rubel papierow y ,
Akcje auatijack ie kredytow e  
A kcje kolei K arola L udw ika . 
AoiitrjAokie banknoty . . . .  
Akcje kolei południow ej (Lom bardy) 
<Lo«ryiaka poAr^aka Wachodnia

ditstej- > duła 
poprą.

63 30 63 50
340 - 339 —
157 c 6 157 —
237 »0 236 —
211 — 211 25
m  7& t e r o
88 83 8* 25

283 60 S62 50
246 - 946 —
2)0 — *00 —
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153 &o 153 25
1*1 50 161 60
10** - 105 —
»*6 - 926 16
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107 90 107 68
112 - 1 1 76
1 15l/e 1 I6i/,
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n a d e s ł a n e .
Zdjęcia t pow iększen ia fotogm llczne

.ż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotogratji wykonuje artysL Nakład fotograficzny

91. G O L D B E B G i
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11 1014 1—7

Nowoió: Efektowne fotografie na białae azkle eatow ae.

M. J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  i K A N TO R  W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenie 
prowizji. 1018 1—7

„Głównie reprei entacja  d la  G a lic ji  
najw iększego i najbogatszego w £ w e c ie  
Tow arzystw a nbozpieezeń na życie „The  
Mntuwl.** — R ok  załoSenia 1S43-1.

Do t a n r j i  notarialnej w Podnaicaclf
potrzebny jest zaraz kandydat młodszy z kilkuletnią praktyką 
prowincjonalną, lub też kani eiist- wrobiony w sprawach 

spadkowych i tabularnych. 1162 1—2

W żadnem gospodarstwie nie powinno b ra k o w a ć  k ie li­
s z k a  s ta r e j  zd ro w ej, i y tn e j ,  8 - le tn ie j w ó d k i,  

której nabyć można a handlu 1060 1—  1

Karola Bałłabana we Lwowie
litrow ą butelkę »a 90  centów.

„Złota U r i  S z M tr  Polstief.
Otwiera się przedpłata na rocznik piętnasty,

d  1 0  m a r e k  (6  z ł.)  za  eg zem p la rz .
Uprasza się o wczesne zgłoszenie rodzin, pragnących 

b}i.- pomieszczonemi w XV-tym rocznisu. Żgłoszenia i przed­
płatę należy przesyłać wprost na rgoe niżej podpisanego. 

Poznań, I. Marcin 21.
Teodor Ż yb liń sk i. 

członek król. włoskiej akad. heraldycznej 
w Pizie.

ł. 5 0 .0 0 0  w. a. do wygrania już 5. marca 
tylko za I zł. 50 et.

kantorzeFroiesa na los M y t o w y  ziemski ww ym ,a„y
I O *  Losy oryginalne po kursie dziennym. '

K I T Z  i  S T O F P ,  J j f l ,  PIlC M t H  1.1

i

{
t
i

J P r z .y - jo o l a a l l  d o  L i t r o w i .
dnia 17 lutego 1892 r. 

rIOTEL FRANCUSKI Hr. W. Rey z Psar. Hr M 
Tarnowska z Wołynia. F. Skarżyński z Łatatnik. W. Nie- 
dźwiecki z Wańkowie. M. Jurjewicz z Rosji. I. Klimczyk z 
Truskawca Dr. A. Banach z Krakowa. M. Łowy z Wie­
dnia. Hr. W. Wolański z Duplisk.

IlUfEL ZORZ4. J. Wiktor z Czudca. Z. Ujejski z 
Wygna .ki. M. hr. Komorowski z Chorobrowa A Obertyń- 
ski z Nowego sioła. F Cieński z Drohiczówki. W. Bjgda- 
nowicz z Kalino'.szczyzny.

HOTEL CENTRALNY. S. hr. Dunin z Głęboki. A. 
Dawidowski z Krakowa. K. Seugrhek s Janpwa. R Hand z 
Wiednia Krynicki z Krynicy. I. Rychlicki z Przyłęka. I. 
Słoboda z Podgórza. Z. Działo z Rzeszowa. I. Strom z 
Rostok.

HOTEL SZWAJCARSKI. W. Gottleb z Liwca. M. 
Tiegermaan z Drohobycza. A. Orzeonowska z Podola ros. 
K. Jasińska z Czemiowiec. W. Rościsrewski z Podola ros. 
B Trzask. w„„i z Rumuuji. W. Mayer z Zurychu. M. Kra 
towicz z Podola ros. A. Zeruier i Lipska B. Unger z Wro­
cławia. J. Koch z Grsdiska. K. Gruber z Bodenbaoh. T. 
Lewicki z Krakowa.

HOTEL KLHNń. M. Głowacki z Stupnicy. G. Chto- 
peoki z Zawadki, P Piotrowski e Strusow. K Młady ze 
Starzysk.___________________

'T



DZIENNIK POLSKI i  dnia 18. Lutego 18W r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 '/ , centa od wyrazu.

1  litrow a bute lka  90 cent6w.
Z żvta czvsto 8 letnia ż y t n i a  

w ó d k a  bez enkru i bez anyżu w skut­
kach zastępuje koniak. Poleca handel 
K a r o l a  B a ł l a b a n a t  we Lwowie.

Najtańsze źódło  labyeia dobrych towa­
rów torz unyeh i wyrobów m łynar­

skich w handlu A lb in a  So leck ieg o , 
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 11.

/"J_dy mi potrzeba inserow&d w dzienni- 
VJ kaeh krajowych inb zagranicznych to 
uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
B i'ra  Ogłoszeń. Lwów, Kopernika.

Do  sprzedania  interes ronto-
wny z wyrobioną klientelą i z loka­

lem, mogącym być wynajętym przez kilka 
lat, pod korzystnemi warunkami. Wiado- 
mość u właściciela Halicka 7.

Ekonom, kawaler z kilkunastoletnią 
praktyką z większych majątków, z po­

wodu wydzierżawienia majątku, w którym 
obecnie samoistnie administruje, peszu- 
Jtuje posady na ordynarję o i wiosny b. r. 
Las-awe zgłoszenia przyjmuje pod adresą: 
A. R. poste restante Niżniów. 104

ll łd o w le c  poszugnje guwernantk. do 
panienki 10-cio 1-dniej, aby ndzie- 

L ła  przedmioty szkolne do 3-ciej lnb 
i-te j kl»sy. umiała po francusku i nie­
miecku dobrze, aby tych języków udzie­
lać, muzyki po wątków na fortepiaDie, jag 
ró*ni ż wymaga zajęcia się 4 letniem 
dz c-kiem panienką. Zgłoszao sie i do­
nosić swe żądania pod adresem : Poźniak, 
Nowotanie;. 112

Q K  centów praw dziw y turecki
fez w handlu towarów modo" ih 

i 1 ielizny P a w ła  L a n g n e r a ,  Halicka
16.

T ow ar św ieży  n iezleżały .
O r a  O .  J A E C ł E B l

oryginalną B I E L I Z N Ę  normalną
damską, męską i dziecinną 

z fabryki B E N G E R A  S Y N Ó W  polecają 1021 1—?

po zniżonych cenach fabrycznych
S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK

w e  L w o w ie ,  p l a c  H a l i c k i  1. 3 .

Ce r ira ln e  Btóro Spraw unków
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11.

Na w ieczork i z tańcam i poleca 
się ochoczo grający p ianista; zamó­

wienia przyjmuje z grzeezuośei p. W ła­
dysław Dajewski, zegarmistrz, ul. Koper­
nik i 1. 5, albo w Hotelu galicyjskim, 
pokój nr. 10.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

5 lub 4 poko je  ect. Pom ieszka
nin kaw a le  raku wynajmuje Zarząd 
realności Emila Beru miljana Brajera 
w godzinach 9.—13. i 3 .-5 .

Hokój frontowy z przedpokojem zara 
r  odnajęeia. P ia t Bernardyński 
II. piętro.

zaraz do 
10, 

110

M agazyn do w ynąfaela.
micka 3.

Ak.de-

pokoje z przynależytościami. Kocha­
nowskiego 10. 109

Kilk a  lo k a li na sklepy lub restau- 
rae e położone w najpiękniejszej 

dzielnicy do wynajęcia. — Wiadomość 
u właściciela Halicka 7.

Korespondencja prywatna.
L ist na poczcie. Fiołek. 113

M  E B B A T Ę  F t H M j a ą
V, kilo 1-89 I i  r łr .

Zn a kod t*  W I S I  E W K I  z herbat
*f. kilo I-4B I z łr. 1*70

1—7 poleca HANDEL <031 b

Alberta Szkowrona
Lw ów , Plae M ariacki L 7.

Pożyczki pieniężne
udziela m ającym  kredyt osobom 
na weksel za m iernym  procentem  
agencja Gelba, Budapeszt, Baresay- 
gasse 6. W y jaśrien ia  za dwiema 
list) markami na odpowiedź, i —3

TRAWA HIOBOWA
( H o l c u z  l a n a t n z )

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem 
kosztuje 4 zł., przy zakuphie naraz 
10 korcy  dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia nskntecznia J. Bn lo le - 

wlcz, skład nasion w Bochni.
1149 1—10

W  n o w o  o tw o r z o n e j  p r a c o w n i  k a m ie n ia r s k i e j

Karola Hofmanna
L w ó w , G r ó d e c k a  I. 6 7 ,

przyjm ują się wszelkie roboty kam ieniarsko - rzeźbiarskie w zakresie
budowlanym oraz pom niki i nagrobki.

Wszelkie zlece sia miejscowe i z prowincji wykonuje w jaknajkrótszym czasie 
weaie własnych lub nadesłanych szkiców jak najstarauniej, trwale i tanio.
_  Powyższa firma wykonała wszystkie roboty kamieniarskie dla nowego gmachu 
Kasy Oszczędności we Lwowie. 1127 1—1

1
X
X
X
X
X
X
X

X X X X X X X ! X X X X ł X X X X * I X K X  x x x x
W pracowni sukleó damskich i dziecinnych

Ludwiki Jadowskiej
ul. Pańska l. 17, parter, drzwi nr. 4,

udziela się nauki krojn i szycia, a dla pań z prowincji mogę i mie- 
kanie dać ; tudzież przykrawa się formy podług miary, a nawet na 
żądanie z podszewki i materji całą suknię po próbie zaś zeszytą 

do wykończenia oddaję. — Ceny możliwie przystępne.
Ciesząc się zaufaniem Wnych pań, polecam się i nadal tychże 

względom.

I
X
X
X
X
X

X X X X X X X  X I X X X X ł X X X X X I X X X X X X X X

♦ ♦ ♦ ♦  «  4 4 4 *  4 - 4 4 4  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
^  Ś w i e ż o  o p n & c l ł y  p ra sę : T

S t .  K o s s o w s k i e g o :  P oezje. v'erja II — 16° str. 172. Cena 1 zł.
T em p i p a s s a t i  — 16 str. 96. Cena 50 ct.

Teg ż autora :
Poezje. (1886). — Cena zniżona 1 zł.
Ze S cie tek  ży c ia .  Wrażenia i obserw cje. (1892). Cena 1 zł- 

D o nabycia  w księgarn iach . <R |

ł
♦
♦
♦

♦

Majątek ziemski
w powiecie stryjskim położony, o */, mili 
oddalony od ataeji kolejowej Uhersko, 
jest z wolnej ręki na sprzedaż. Obpjar 
900 morgów, z tego 553 morgów roli, 
2sl łąk, 98 lasu. resita  pastwisk; nadto 
kilkadziesiąt morgów gruntów rustykal­

nych. Budynki w stanie dobrym.
^  Bliższych wiadomości

♦ mający zasipg^ąó nogą w 
adw okata  d ra  l < i s m a

&  &&

chęć kupna 
kaueelarji

^  s k l e g o ,  we Lwowie, przy ul. Trzeciego ^  lekcji 8 zł.

W  Z a k ła d z i e  n a u k o w y m  

1069 Ksawerego i Ludgardy 1 - 2

B udkow ski ch
rozpoczęły się ćwiczenia praktyczne 

tańców salonowych.

Maja 1 17. 1158 1—1
Zawisy przyjmują się 

codziennie. Rynek 12, I. piętru.

■ n a e o o o o o o o e e t ;

Z i ó łk a  D r a  S e e łr a r g e r a .
Środek len bywa z nadzwyczajnym skutkiem używany przeciw 
wszelkim chorobom piersiowym i krtani, jako to : gaszlowi, 

katarom , zaflegmieniu, chrypce i t. d.

C e n «  p a c z k i  2 0  c t.

Główny skład w aptece pod „srebrnym orłem"

Z y g m u n t a  R u c k e r a
we Lwowie. io6i b i—?

O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o  u m i c t w a m i !
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

H ó e e e e e e e e e e e c : i » e i x 3

S Y N A P I Z M Y  R I G O L L O T
, M usztard a  w  A rkuszach
Środek dogodny ,pewnj ,silnie odprowadzający na zewnątrz

MI r.BĘUNT W KAŻDYM DC MD
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny p o d p is 7  

koloru czerwonego na każaem pudelku i na a r k u s z a c h .
Z n a j d u j e  a<ę u je  w e t y e t k i c h  a p t e k a c h .

Skład —' ~ * '  'Skład główmy : w  Caryżu, 2 4 ,  A v e n u e  Viotorla.

J A N  
r J A R Z Y N A 1

jubiler i złotnik
f  w e Lwowie, p.. M ariack i
poleca swój bogato za­
opatrzony skład wyro­
bów jubilerskich, u  

tych i srebrnych
po m jn iiK y c h  

cenach.

J .  A .  B a c z e w s V i
Ł  w ó w

puleca wyśmieuitą siaią 
lepszą od Koniaku

t a r k ę
M aika: M arka:

1860
1850
1840

zł. 1-80 
, 1 5 0

, .  2-60

V '

f a b r y k a  m a s z y n  t .  B R E D T A  w  o t t y n j i
(stacja między Stanisławowem a Kołomyją) przy samym dworcu kolei

odlewnia żelaza i bronzu, pracownia mechaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa. 
Dostarcza w szelk ie  od lew y z że laza  1 bronzn .
Urządza gorzelnie, bror-ary, rafineije nafty, młyny, tartaki, cegielnie 

parowe, cukrownie, fabryki drożdży i t. p. Wyrabia wszelkie aparaty 
z blachy kotlarskiej, oraz kute kawałki fas -nowe różnych rozmiarów.

*

I  p i G O Ł W  B L A N C A S o
na BODZIE rV EZM!ENNYM

©

^proiSTó ac6 p rtŁ t A kadem ią m edyczny w P ary iu , 
t«optowć,ne przez F o rm u la rz  oficjalny francu tk i, saok- 

oicnc ^ ś.c.8 przes radę M edyczu.f w Petersburgu ,

IN I
hum ory ,

iu c o .-A » i i  (H at, ih 'uplaw och), w  A i ^ ó s i u l ź i  '{tatrTy- 
-ti-.f.-I. 7  Suchotach, w Srnuj OKOAmczai,,

I ‘ - n S '  w k tr io m  .re d e n  to r.p eu ty ezn y , 3 „ _ iw y c n j . i l n j  J u
fą'.-' • ?  »  Wa*0»nluu» żsc.tytucy: limf«tycinyeh, Hłabych lub

'.u4 c.

iit.j.; ic.‘sąaM-itm __ _________
• u:»ntyc«n!>lel prawd! w ^ h  ? % U Ł * Ż  B Łi HciRDA,"*Vd»< 

D i,z t  plecięd u .  1 jodyls n iłsa ln ln isjjsy  poJoAsay
1 speca cielonej etykl.t- 1

ApttkOfM 10 Paryżu, nUE BONAPARTS, *0 '  
■snrSTHziaAĆ hi, pałszbhhtw.

Z . -J a loc jyc ,.,a a iu i  i i j j n t ł g o  la lu ie , j a t  le k ir-  
rosd.SłżnlA j5s«a._Jtku do. óu onystoicl 1

i

R e p r e i e n ł a c j a  T o w a r i y a t w a  
a s e k u r a c y j n e g o

„Nowojorska Germania"
dla Galicji i Bukowiny 

posznkgje
zdolnych ajentów.
Zgłoszenia uprasza się adresować :

R e p r e z e n t a c j a  T o w a r z y s t w a  
a s e k u r a c y j n e g o

„Nowojorska Germania"
dla Galicji i Bukowiny w Podgórzu przy 

Krakowie. 1143 1—l

te II
V  RADTHNIE 1000 1— 7
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rw ,w arZys£tjme za re j-s tro w an e  z poręką ograniczoną 
• Monowane p.z«z W ysoki W ydział krajowy 

w h  L w o w i e

poleca ..roje

wyrt.by powroźriicze i sieciarskie
tudzież

p t t s y  d o  m a s z y n ,  l i n y  k a f a r o M  <t i  p r o m o w e ,  
i t n r t y  d o  w y b i j a n i a  w o s k o w ,  o b o d n i k i  n a  

k o r y t a r z e  i  t .  p .

W szelkie w yroby ozdobne, jako to : n a z ry c ia  salon, we u  
stół, firanki do okien, matki do łóżek  dziecinnych, to reb k  
m yśliwskie, ham aki, Bieci do polowania, sieci na konie od 
m uch i śniegu i t. d. w ykonoje nasz stypendysta , k tóry  sią 
kształcił kosztem W ydzia łu  krajow ego w fa b ry k a c h  *  W ie 

dniu i P ócblam .

B Y B E U Ł C J A  :
Es. Leon Pasto\ M arceli Swicchomhi.

U ^ s w w n i e ł j .

Skład

Herbaty Bosyjsłiej
„ R O D U  S ”

Kraków, Krnpn cza 15
poleca takową po cenie zł. 2 -— , 
2A 0, 3 ’— , 8 60 i 4 80 za funt 

wagi rosyjskiej.
Okruchy najlepsze funt zł. 1*60.

Skład komisowy dla W iednia:

1043 ALBIN KRAJEWSKI
W ten, I . Gitselastrasse 1.

Powyżsite ceny są fabryczne, 
\ w  mieście o 10 ct. na  butelce toyisee. 

1031 1—7

E a  g i b t  n u r  e l n e n  
r l c h t l g e i i  W e g ,  u m  m i t  
E r f u l g  a n z u z e i g e n  u n d  
a l c h  u n d  s o l n  G e s c h A f i  
b e k a n n t  z u  m a c h e n .

Dor falsołie Weg lat der, 1II0 Abfassung des lDseratea ołine Versttindnisa zu m a. 
ohen und die Besorgung In dle B ltitter unrelffen und 
gleicliglltigen Auenten anzu- vertrauen , und man kann 
dann lOO gegen i w ettan, 
dasa daa Geld zum Fenster 
hinausgew orfen w ird. Zum 
Aufllnden des rlelitJadn W e-
gea gelitfrtZeit,Ueberlegunci« Orlglnallttit, gereiftea Urtłieil und lange E rfahrung. W ir 
wind aelt 40 Jah ren  In dleaem Gaaełitifte thHtig und glaubwn 
uns dieae Eigensohaftwn vlndielreoi zu ddrfen. £ s  lat 
m  se r Ge a ob fi ft, Orlgtnal- E ntw lirfe ftlr in sera ta  m  
m sehen und die besten, E r- 
folg YGrspreohenden BlUttwr 
neranasnflnden, weahałb j« - doi* Inaeren t aleb ln aeLnem 
woblYorstondenen In te re u e  on uns w enden oollte.
H a z L s e n s t e in  &  V o g l o r  

t O t t c  M a u sm )
W ło a , W i l l I s t l i s u M  M,

H A N D E L

H ERBATY
c h iń s J k o . r o s j j s k i e J

w e L u to w ie , p la c  M a r) r< c k i 10  
olec^. zbioru majowego:

*/> kii C ongo ...................... zł. ł '6 0
Stunhong czarna . „ 2 '— 

.  „ „ zbiór majowy , 3*—
.  „ Kaysow czarna . . „ 4 '—
» .  Wyslewkl herhanlane ,  1*30
■ ■ Wystawki z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1‘60 
Zamówienia z prowincji wyseła 

się odwrotną pocztą. 1015 1—7 
Opakowania sie nie liczy.

Sadzonki I nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zaliczką 
1161 pjcztą lub koleją ) — 9
Loin iołw o Zassów  p od Czarną.
1. H a siu ,ta  za 1 f u n t = ’/j kilo: Sosny 
zwyczainej (Pinns silv?str'sl zł. 1‘20, 
Sosny a - eryk. (Firnu Btrobns-Wermatba) 
zł. 3 6 •, S isny czarnej (P. austriaea) zł 1 20, 
Świerka 80 ot., Modrzewia 90 c t , Akacji 
30 ct., Brzozy 50 ct., Olchy 65 ct., Jesion* 
15 ct. I I .  S a d z o n k i  sosna zwyczajna 
1-rocz. 50 ct., sosna czarna roczna 50 et., 
(sadzonek s<sny 2 i 3 letnich nie sprze­
dajemy, bo nigdy nie są do kultury zdttne). 
Świerk ?, 3, i 4 letni po 1. 1'50 i 2 z . ,  
modrzew 2, 3 i 4 letn. o 2, 2 50 i 3 7. 
brzoza 3 i 4 letnia zł. 2'50, olszyna 2 i 3 
letnia po 2 i 3 zł., akacja 1 i 2 letnia 
pe 2 i 3 z ł , akacja 1 i 2 letnia po zł. 
2*50 i 3 zł. Crategns (Biała cierń na 
żywopłoty) 10 zł. z a  l o u o  s z t n k .

SzprjeoTiDio Mafiw1
77 Gimr.T i I \  w Paryżu I

Skuteczność ni< zawod­
na w leczeniu r*elącade i 

, bez utrudzenia żołądka,
, które zawsze pociąga aa ,
* sobą użycie kapsułek s  |
, kubena w płynie.

W F łry ia , 8, ulica Vivienne, i w 
głównych aptekaoh.

We Lwowie w apt. pp. Mikoiasuha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Sklepió ikiegu 
i Beisera. 616

Hotel Imperial.
Pod tą nazwą otwieramy dnia 6. lutego b. r. w gm aehn ko le i 

Państw ow ej, przy ul. Trzeciego Maja 1. 3, wspaniale urządzony hotel 
o 60 pokojach. Każdy gość zuajdzie tam największą wygodę, komfort, nie 
napotykany w największych hotelach n jpierwazych stolic Euiopy, ałużhę 
wyborną, gotową i a  każde skinienie, nrządzenie pokoi gościnnych, równe 
najwspanialszym pałacom. Mimo widkieb kosztów, jakie podobne urządzonie 
za sobą pociąga, ceny będą bardzo niskie i dla każdego przystępne. Dla 
wygody szatewnych gości znajduje się w hottlu stacja telegraficzna urząd 
pocztowy i telefon. Oprócz tego Ea pieiwszem piętrze urządzoną będzie 
restauracja, w której jadać można albo a la c-aite albo table d’ hote. 
W leeie restauracja mieścić się będz;e w os.klonym pawilonie r a  podwó­
rzu — i co dnia prsygrywać będzie muzyka w urządzonej osobno n» to 
estradzie. W ogóle będzie to miejsce raj dogodniejsze dla wszystkich, któ­
rzy . się chcą albo a zabawić, albo też znaleść odpowiednie dla siebie 
mieszkanie.

Polecając aię łaskawym względom publiczności, prosimy ją tylko 
o zrobienie próby, a jesteśmy pewni, że każdy, kto raz tylko do nas przy­
będzie, na zawsze pozostanie naszym stałym gościem.

Z wysokiem poważaniem
1135 1 - 5  Krzysztof Janowicz i Teodor Strzelczuk,

właściciele hotelu „Imperial" i „Centralnego".

TEE1TABLE BE1E D IC T M
PRAWDZIWI LIKIERY BEHEDICTISE

Opactwa Fecamp we Francji
wytwornego smaku, wzmacnia pomagający trawieniu

i obudzający apetyt
jeden z najlepszych Likierów. 503

Wymagać, aby etykieta 
kwadrntov a znajd rana 
się na spodzie bntelki z 
własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego opatrzonym.

S iład  główuy w FEC A M P w e  T p a n c j i .  Agencja główna w Paryżn, 
Bonlerard Hansmnn 76. „Prawdziwy likiei Benedictine*, znajduje się 
w skłaaach^ następujących domów, które się zobowiązały nie i rz«.awać 
fałszerstw i naśladownictw tego wybornego „ L i k i e r n  B e n o d i o t i n du.

Dostać można we Lwowie n pp. N. Brandler, dom komiaow- Albert 
Szkowton, plae Marjacki 7 ; Hauser et Bieniecki, ul. Karola L*udwika 
cukiernicy; Ferd. Gross; Edward Frantz, handel win w Tarnopolu’ 
K. Kruszyński et P. Knajip, Jagiellońska 5; Maciej Kostecki, w nkierni’ 
na nlicy Karola Lndwika; Stanisław Markiewicz, Rynek liczba 23.
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Bayera sa licy low o ia icz iiaw y  plaster,
niezrównany środek do usuwania bez bola i niebezpieczeństwa 92

nag&lotków 1 stwardnienia skóry,
1 koperta tegn znakomitego plastru wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 
30 ct., na prowincję 3-5 ct. z a  n a d es ła n iem , n a le a y to ś .i w  m a r k a c h .  Zumó 
mówienia nadsyłać pod adresem: A p o th e k e  „ zu m  » O m lsctien S a i s e r “ fP ien, 
S ta d t, W o llze th  H i, H a g o  B a y e r . We L w o w ie  « a p t. P . M ik o la s th a .

Prob. Kneippa
trjgUilna Bielizna iton i czjsbeo lmaifip irytotn.

Lwów: e. Drezler i Syn.
„ F. S. Bardasz.

Jarosław : Otto F orster et Comp. 
Przemyśl: Janowski i Strzyżewski. 
Brody: B. Lonk r.

Towaij zimo e.
Jednakow o ciepłe, 
przyjem ne w  nosze 

nin.
Pierwsza astr. mechan. 

FA B R Y K A
try to ttu  i Bielimy

Llajferer&Co.
W len ,

XVIL, Ottakringerstr. 20 .

Składy główne: 980

kołomyja: W iktor Sedlaczek. 
Drohonyoz J i r ja n  Bałanda. 
8amhor . Bukowczyk i Milewski. 
Jasło : T. w . Brąglewicz.
Sanok : J. Barański.

Jedynie mmn, jeżeli Bielizna nosi podpis księdza proboszcza.

L W f i W ,  u l i c a  G - r ó d e c k a  1 . 2 2 ,  1128 1—

I l u s t r o w a n e  e e n u i k i  n a  i ą d a n i e  g r a t i s  1 f r a n k o .

10

U óv»*r i »  re d n k B jh  K jr* ie w « H Papier f  fabryki oaerlaóelpej. Z Drukarni 1 tfiaunika Polskiego^, pod ia rx |den  Franciszka Kattnera,


